Przed rocznicą Wielkiego Października 


W 151 proc. wylkonała 


swe zobowiązania 
młodzieżowa brygada 


im. Hanki 


Sawickiej 


z Zakładów Odzieżowych „Wólczanka“ 
w Łodzi 
Każda niemal godzina przynosi nowe meldunki o zwycię- 


stwach produkcyjnych w pomyślnym i przedterminowym re- 
alizowaniu zobowiązań  październikowych. 


Brygada młodych robotnic 
im. Hanki Sawickiej w wiel- 
kich Zakładach Odzieżowych 
„Wólczanka* w Łodzi wyprze- 
dza nie tylko plan produkcyj- 
ny, ale i swe zobowiązania. 
19 bm. brygada ta zameldowu- 
ła, że zobowiązania na cześć 34 
ocznicy Wietkicj Socjali- 
tycznej Rewo!ueji Paździer- 
nikowej wykonała w 131 proc. 
Zespół brygadzistki Miśkic- 
wicez przekroczył swe posta- 
nowienie o 80 proc. a tym sa- 
mym w sunął się na czoło u- 
czestników październikowego 
współzawodnictwa w  „Wól- 
czance* 

W ZPW im. Rardowskiego 
pierwsi o zrealizowaniu Czy- 
nu w 100 proc. zameldował: 
kontroler produkcji — Augu- 
stowski, brakarz S$yrka i pod- 
majstrzy  Wesolowski. Wszy- 
scy trzej awansowali na te 
stanowiska z robotników Mie- 
li oni wyprodukować poza 
swoimi normalnymi zadania- 
mi. 210 kg przędzy. Jednak w 
czasie realizacji Czynu posta- 
nowili podwoić swe zobowią- 
zanie. I to zobowiązanie zo- 
stało wykonane przed termi- 
nem. 

W ZPB im. Dywizji Koś- 
ciuszkowskiej na 33% pracow- 
ników, którzy przystąpili do 
październikowego wspdłzawod- 
nictwa, 288 wykonalo już zo- 
bowiązania. Czyn prządek i 
tkaczok tych zakładów przy- 
niósł dotychczas ponad 100 tye. 
zł. oszczędności. 


ROBOTNICY WOJ 
KRAKOWSKIEGO 
WYGOSPODARUJĄ 
97 MILIONÓW ZŁ 


W woj. krakowskim  przo- 
SU AO PEG che- 


mieznego, których Czyn przy- 
nieść ma przeszło 23 miliony 


zł oszczędności. Ogółem klasa | 


robotnicza woj. krakowskiego 
postanowiła wygospodarować 
97 miłionów zł. 

O pełnym wykonaniu zobo- 
wiązań donięśli już w tym wo- 
jewództwie junacy ośmiu bry- 


gad „SP“ M in. brygada im.) 


Aleksego Stachanowa - zatrud- 
niona przy budowie Nowej Hu- 
ty wykonała w 200 proc. plan 


lurnusowy, zaoszczędzajacć tym 


samym ponad pół miliona zł. 


MŁODZIEŻ WIEJSKA 
POMAGA W WYPEŁNIENIU 
GROMADZKICH PLANÓW 


Z wielkim zapałem wykonują 
swoje postanowienia ZMP-ow- 
cy, synowie i córki małorolnych 
i średniorolnych chłopów. po- 
magając wydatnie swoim ro- 
dzicom w realizacji gromadr- 
kich planów. I tak np. ZMP- 


owcy z Kulic, woj. gdańskiego 
przyczynili się do wykonania, 
gromadzkiego planu siewu ro- 
ślin oleistych oraz do przekro- 
czenia gromadzkiego planu 


sprzedaży zboża dla państwa 
Postanowili oni również wydaj- 


niej pracować w polowych pra- | 


cach jesiennych oraz brać 
aktywny udział w omłotach 

W woj. zielonogórskim ponad 
10 tys. młodzieży pomaga chło- 
pom w wykopkach i siewach 
zbóż ozimych. a w woj. opol- 
skim ponad 2.000 dziewcząt i 
chłopców pomaga w pracach 
połowych mało i średniorolnym 
chłopom, spółdzielniom produk- 
cyjnym i PGR-om. 


Protest rządu egipski ego 


przeciw nowym prowokacjom 
wojsk angielskich w Port Saidzie 


Z2 Kairu donoszą, że w ponie- 
działek rząd egipski wystoso- 
wał do rządu brytyjskiego pro- 
test przeciwko nowym aktom 
prowokacji i zamaskowanej a- 
Eresji brylyjskich sił zbrojnych 
w strefie kanału Sueskiego. *— 

Rząd egipski oświadcza, że 
żołnierze brvtyjscy przejeżdża- 
jący samechodem ciężarowym 
usiłowali wtargnąć do jednego 
z obozów armii egipskiei w 
Fort Saidzie. Zabili oni przy 
tym jednego z wartowników i 
strzelali do innego wartowni- 
ka. Ponadto wojska brytyjskie 
astrzeliwały posterunki pierw- 
szej egipskiej baterii artylerii 
przeciwlotniczej, raniąc jedne- 
go żołnierza eginskiego. 

W obliczu nowych aktów pro 
u«wokacji i agresji wobec żołnie- 
rzv egipskich rząd egipski za- 
kłada energiczny protest re- 
zerwując sobie prawo żądania 
zadośćuczynienia. 

«* 

Jak wynika z nadchodzących 
wiadomości w Syrii. Iraku Bi- 
banie i Transjordanii spoleczeń 
stwo manifestuje ponarcie dla 
stanowiska Egiptu. Wzmaga się 
jednocześnie opór przeciwko 
zamiarom wciągnięcia tycn 
panstw do nowego bloku agre- 
sywnego montowanego przez 
imperialistów l amerykańsko- 
angielskich Rozgłośnia w Da- 


Strona koreańska 
proponuje 
podjęcie rokowań 23 bm. 


Amerykanie ponoszą 
wielkie straty 
na froncie średkowym 


Na poniedziałkowym spotka- 
miu oficerow łącznikowych po 
podpisaniu porozumienia w sora 
wach dotyczących wznowienia 
rokowań międzu obu delega- 
cjami, koreańsko-chińscy ofice- 
rowie łącznikowi zaproponowali, 
by delegacje obu stron podjęły 
znów swe obradv dnia 23 bm. 

Oficerowie łącznikowi stro- 
ny amerykańskiej  przyrzekii, 
że doniosą swym przełożonym 
o tej propozycji. 


* 


Dowództwo naczelne koreań- 
skiej armii łudowej w komu- 
nikacie z 22 bm donosi, że na 
troncie centralnym na północ 
oc Hwaczhon oddziały armii 
ludowej skutecznie odpariv za- 
ciekłe ataki 24 dywizji amery- 
kańskiej oraz 6 i 8 dywizji 
wojsk lisynmanowskich. W to- 
ku tych walk zdobyto przeszło 
400 karabinów, przeszło 30 ka- 
rabinów maszynowych i 25 
dział różnego kalibru. uszko- 
dzono przeszło 40 samochodów 
i ponad 30 czotgów oraz ze- 
strzeiono 3 samoloty nieprzy- 


jaciela. 
Oddziały artylerii przeciw- 
lotniczej i strzelców — niszczy- 


cieli samolotów zestrzeliłv 8 sa- 
molotów nieprzyjacielskich. któ 
re brały udział w barbarzyń- 
skim bombardowaniu osiedli w 
rejonach  Pheniann. Nampho. 
Hwandżu, Wonsan i Kilczu, 


maszku podała oświadczenie 
jednego z opozycyjnych dzia- 
łaczy politycznych który stwier 
dził że kraje arabskie powin- 
ny odrzucić propozycje mo- 
Carstw zachodnich w sprawie 


12w,%5polnej obrony -Bheo 


go Wschodu“ W Bagdadzie od- 


były się demonstracje antyim- | Umierzyn, Mdzewo, Zabule, Lu- 


perialistyczne zorganizowane 
przez partię komunistyczną. W 
Syrii parlamentarna komisja 
spraw zagranicznych uchwaliła 
rezolucję wypowiadającą się za 
neutralnością tego kraju 

w Jordanii społeczeństwo 
ząda coraz energiczniej usunię- 


cia Glubb Paszy, brytyjskiego | 


dowódcy Legionu Arabskiego 
oraz rewizji paktu z Wielką 
Brytanią Sprawa ta poruszo- 
na zostanie wkrólce prze gru- 


| pẹ posłów w parlamencie 


(Artykul o sytuacji w Egipcie. 
czytaj na str, 4). 
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Przodujące gromady i gminy 
meldują 


© 


skupu zboża i ziemniaków 


(Od własnych korespondentów „Sztandaru Młodych‘“‘) 


W dalszym ciągu z gmin. gromad i powiatów płyną meldunki 
o wykonywaniu przez pracujących chłopów planu dostaw zboża 


i ziemniaków. 


W przodujących gromadach i gminach, tam, gdzie organiza- 
cje partyjne, aktywiści Rad Narodowych i pomagająca im 
młodzież zetempowska prowadzą dobrą. szeroką akcję uświa- 
damiającą. skup zboża i ziemniaków wykonany został już w 
109 procentach. a często nawet przekroczony. 

Młodzicz oprócz akcji wyjaśniającej i agitacji za termino- 


tuczników i bekonów. 


Gromady i chłopi — 
przodownicy 


W gm Małomice, pow. Szpro- 
tawa, woj. zielonogórskie, Orga- 
nizacja partyjna i zetempowska 
prowadzi szeroką pracę uświa- 
damiającą. Skup zboża i ziem- 
niaków. spłata podatku i Po- 


życzki przebiega pomyślnie. Do. 


dnia 20 bm. dostawiono na 
punktu skupu 280 ton ziamnia- 
ków 200 ton zboża, zakontrakto 
wano 56 tuczników na pierwszy 
kwartał 1952 r. Gromady Prut- 
ków. Śliwnik i Lubiechów dzię- 
ki pracy agitatorów tow. Sta- 
nistawa Dziedzica, kol. Bronisła- 
wy Wawrzyniak i Janiny Wa- 
rzeckiej wykonały roczny płan 
sprzedaży zboża w 90 procen- 
tach. 

W imieniu gromady Śliwniki 
ob Tadeusz Chadzik wezwał 
gromadę Bobrzany do współza- 
wodnictwa w wykonaniu planu 
dostaw. (nietrz.) 

Gromady Orawa, Sadowo, Ba- 
gienice Duże, gm. Knebork. 
pow. mławskiego. woj. war- 
szawskie. w 100 proc. wykona- 
ły roczny plan skupu zboża. Ob. 
Karaszewski z gromady Otecz- 


nia Stara sprzedał państwu 100 


kg zboża ponad plan. 
W dostawie ziemniaków przo- 
dują w tym powiecie gromady: 


dowidz, które przekraczają pian 
od 115 do 130 proc. Chłopi z 
Umierzvyna zbgprowo. manife- 
stacyjnie zawreźli ziemniaki na 
punkt skupu Na ich wozach 
widniały transparenty z napi- 
sami: „Odstawiamy ziemniaki 
dla naszych braci górników. 
hutników. włókniarzy*. 


ZMP-owcy agitują 
za kontraktowaniem 


W pow. wrocławskim groma- 
da  Wrocki zakontraktowała 


5 tuczników i 50 bekonów, gro-! 


wym wykonaniem planu sprzedaży ziemniaków i zboża pro- 
wadzi szeroką agitację za Kontraktowaniem przez chłopów 


mada Motki — 15 bekonów i 
5 tuczników. W gm. Grzęcin 
zakontraktowano 244 szt. beko- 
uów i tuczników. Gmina ta 
sprzedała także państwu 456.370 
kg ziemniaków i 9.567 kg zboża. 

ZMP-owcy z gromady Kro- 
sno, pow. radomszczański, woj. 
łódzkie, podejmując inicjatywę 
młodzieży z Kiszkowa, postano- 
wili zaagitować chłopów do za- 
kontraktowania dodatkowo 10 
tuczników, a koło ZMP w gro- 
maądzie Myślicew do zakontrak- 
towania dodatkowo 5  tuczni- 
ków. 


Jak najprędzej usunąć 
niedociągnięcia 


Przed Gminnymi Spółdziel- 
niami i Punktami Skupu stoi 
szczególnie ważne zadanie: uła- 
twić dostawę towarów, dbać o 
sprawne  obsłużenie chłopów. 
Jednak nie wszystkie GS-y wy- 
wiązują się należycie z tych za- 
dań. Karygodne niedociągnię- 
cia w pracy zanotować trzeba 
na Roncie Gminnej Spółdizelni 
w Miedzynie, pow. Pszczyna, 
woj. katowickie. Chłopi z Mie- 
dzyna skarżą się, że do tej po- 
ry nie otrzymali należności za 
odstawione już dawno zboże. 

(kt.) 


Opinie gromadn 
przeciwko opornym 
kułakom 
Kułak, W. Byczyński z Nie- 
sięcina, gmina Rąbień, koło 
Łodzi. który nie sprzedał do- 
tychczas ani jednego q zboża. 


oświadczył. że nie dostarczy | 
ziemniaków Chłopi zdemasko- | 


wali jego kłamliwe tłumacze- 
nia. wykazując, ze zebrał on 
150 q ziemniaków z 1 ha. 
Niektórzy napiętnowani ku- 
łacv ustępują pod naciskiem 
gromady. W czasie zebrania we 


wsi Bronczyce w pow. miechow 
skim, mało i średniorolni chło- 
pi zobowiązali się całkowicie 
wykonać plan skupu zboża do 


ty na dostawę kilku tuczni- 
ków. 

Do tego zobowiązania nie 
dołączył się jedynie kułak Wi- 
lamowski, który zalega z po- 
datkami, a ze 127 q wyznaczo- 
nego do sprzedaży zboża do- 
starczył dopiero 27 q. Małorol- 
na L. Żołnierczyk, zwracając 
sie do kułaka, oświadczyła: 
„Zmusimy kułaków, aby speł- 
niali swe obowiązki wobec Pań 
stwa. Na każdym kroku be- 
dziemy im przypominać, że, 
| trwające w oporze stają sie wre 
gami naszej Ojczyzny". Kułak 
uległ woli gromady. 


Wykłady studentów 
w gromadach 
woj. krakowskiego 


Studenci ZMP-owcy wyż- 
szych uczelni krakowskich za- 
inicjowali w ubiegłą niedzielę 
w blisko 200 gromadach woj. 
krakowskiego cyk] wykładów o 
zadaniach wsi j ich obowiąz- 
kach wobec państwa oraz sytu 
lacji gospodarczej Polski Ludo- 
|wej. Po odczycie wygłoszonym 
przez ZMP-owca kol. Jana Sza- 
rego, słuchacza Akademii Gór- 
niczo-Hutniczej. chłopi gromady 
Piotrkowice, gmina  Tuchow, 
|pow. Tarnów zakontraktowali 12 
sztuk trzody chłewnej oraz zo- 
bowiązali się odstawić zboże do 
1 listopada. 


(Wierz.) 


Robotnicg apelują 
do swych rodzin 
i sąsiadów ze wsi 


|1 listopada i podpisali kontrak- | 


oni akcję wywiązania się wsi 
ze swych obowiązków, akcję 


zaopatrywania miast w żyw-| 


ność. : 


— Gdy pracowałem na roli, 
| nie zastanawiałem się nad pra- | 
cą robotnika — mówi kol Sta- | 


nisław Mika, syn małorolnego 


ślenice, woj. krakowskie 

Dziś, w Nowej Hucie „pracuję 
przy mieszarce zaprawy, pań- 
stwo mi dało pracę. da mi za- 
wód, będę dobrym robotnikiem. 
Coraz lepiej zdaje sobie sprawę 
z ważności rozbudowy prze- 
mysłu w naszym państwie, z 
ważności i przydatności pracy 
robotnika. Pochodzę ze wsi i 
apeluje do wszystkich chłopów, 
a szczególnie do chłopów z mo- 
jej wsi Gruszowa, aby termi- 
nowo i rzetelnie wywiązywali 
się ze swych obowiązków wobec 


państwa tak, jak terminowo i p; 


rzetelnie robotnicy budują fa- 
bryki. 

Ob. Kazimierz Opaliński ze 
wsi Lygota, pow. wadowicki w 
woj. krakowskim opowiada 

— Przed wojną pracowałem 
na małym kawałku ziemi. Pracy 
w przemyśle nie mogłem dostać. 
Nie starczało jej i dla kwalifi- 
kowanego robotnika. Było mi 
bardzo ciężko, dzieci moje pas- 
ły krowy kułakowi. 

Dziś pracuję w Nowej Hucie. 
Wyrabiam przeciętnie 200 proc. 
normy. Zarabiam nieźle, a dzie- 
ci moje uczą się. Zdaję sobie 
sprawę — i trzeba, żeby wszy- 


|scy chłopi to zrozumieli — że 


te wszystkie dobrodzicjstwa, te 
szerokie możliwości wsiągnięcia 
dobrobytu zawdzięczamy mą- 
drej polityce robotniczo- chłop- 
skiej władzy. 

Dlatego też obowiazkiem 
chłopa jest zapewnić robotni- 


o terminowe wywiązanie  Kowi możność zakupienia pro- 


się z obowiązków 
wobec państwa 


Większość robotników — bu- 
downiczych Nowej Huty, nie 
dawno przyszła ze wsi, z mało 
i średniorolnych gospodarstw z 
różnych stron i zakątków Pol- 
ski W budującym się przemv- 
śle znajdują chłopi pracę, do- 
bry kawałek chleba dła siebie 
i dla swych rodzin, wrastają 
w przodującą klasę robotniczą. 
Z ogromną uwagą śledzą dziś 
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Sportowcy wiejscy na iront walki 
0 wykonanie przez wieś 
zobowiązań wobec Państwa! 


O Leonie Ratajczaku u- 
słyszeliśmy miesiąc temu. 
Rvło to w czasie zorganizo- 
wanej w stolicy I Ogólno- 
polskiej Spartakiady. Ra- 
tajczak. czynny zawodnik 
i przewodniczący Ludowe- 
go Zespołu Sportowcgo w 
Niałku Wielkim pod Wol- 
sztynem. startował na Spar 
takiadzie w biegu na 100 
m. Ten nieznany dotąd za- 
wodnik zwycięsko prze- 
szedł wszystkie eliminacje, 
międzybiegi i półfinał by 
w biegu (finałowym zająć 
czwarte miejsce tuż «a 


wielokrotnymi reprezentan- 


tami i mistrzami Polski, 
Kiszką i Stawczykiem. 


Niespełna miesiąc przed 
Spartakiadą odbyły się w 
Aleksandrowie Kujawskim 
I Centralne Mistrzostwa 
LZS ów. Startowało w nich 
473 sportowców. w tym 153 
kobiety. Zawodnicy ci zo- 
stali wvłonieni drogą elimi- 
nacji sportowych spośród 
istniejących u nas w kraju 
blisko 8.500 LZS-ów. sku- 
piających prawie 340.000 
członków. 


O czym mówią te fakty 
i cyfry?  Dowodzą one, źe 
w Polsce Ludowcj, pod tro- 
skliwą opieką robotnicza 
chłopskiej władzy, korzyści 
i radości, wynikające z n- 
prawiania sportu stały się 
udziałem setek młodzieży 
wiejskiej, synów jį córek 
mało i sredniorelnych chło 
pów. Tej młodzieży. którą 
sanacyjno-ohszatnicze rzą 
dy przedwrześniowe celowo 
utrzymywaly w nędzy i za- 
cofaniu. 


Sportowcy wiejscy odpo- 
wiedzieli na (c opickę Par- 
tii i władzy ludowej ma- 


sowym organizowaniem się 
w LZS-y, często w ostrej 
walce z wrogimi podszepta- 
mi i działalnością kułaków. 


Odpowiedzieli również 
podejmowaniem  zobowią- 
zań społecznej pracy przy 
budowie urządzeń sporto- 
wych. Np. dla uczczenia 
Kongresu LZS-u wybudowa 
no około 1000 takich obiek- 
tów. a wartość ich wynosi- 
ła ok. 400 mil. ówczesnych 
złotych. Sportowcy wiejscy 
masowo zdobywają odzna- 
kę młodego patrioty, SPO, 
z radością i entuzjazmem 
uczestniczą w masowych 
imprezach sportowych, jak 
Biegi Narodowe czy też 
Marsze Jesienne. Dowodzi 
to, że mało i średniorolna 
młodzież wicjska, docenia 
znaczenie udostępnienia jej 
sportu przez władzę ludo- 
wą. 

Obecnie członkowie LZS- 
ów, którzy niejednokrotnie 
dali dowody przywiązania 
do Ludowego Państwa, sta- 
ją przed poważnym i odpo- 
wiedzialnym zadaniem. Dla 
zabezpieczenia dalszego ro- 
zwoju naszego kraju į prze 
zwyciężenia trudności. ist- 
nicjących w zaopatrzeniu, 
konieczne jest planowe i 
terminowe wykonanie przez 
wieś jej obowiązków wo- 
bec państwa w sprawie do- 
staw ziemniaków, skupu 
zboża, kontraktacji trzody 
i spłaty zobowiązań pienięż 
nych. 

Z każdym dniem rośnie i 
rozszerza się front walki o 
wykonanie tych  zobowią- 
zań. U boku Partij czynny 
udział w tcj akcji bierze 
młodzież ZMP 'owska. Ale 
realizacja zobowiązań wsi 
wobec państwa, walka z 


kułacko - spekulanckim o- 
porem wvmapają urucho- 
miania do pracy wszyst- 
kich rezerw, wymagają 
wysiłku wszystkich, którzy 
kochają naszą Ludową Oj- 
czyznę, którzy dzięki wła- 
dzy ludowej rozpoczęli no- 
we życie. Należą do nich 
wicejscy sportowcy — człon 
kowie LZS-ów. 

Zarządy, aktyw i koła 
ZMP na wsi powinny nic- 
zwłocznie wciągnąć wszy- 
stkich członków LZS-ów do 
realizowania zadań, jakie 
w tym okresie postawiła 
przed ZMP Partia i Rząd 
Ludowy. Członkowie LZS- 
ów powinni pomóc ZMP w 
pracy nad mobilizacją całcj 
modzieży wiejskiej do wy- 
pełnienia obowiązków wsi. 
Pod kierunkiem aktywistów 
ZMP należy dokładnie za- 
poznać członków LZS-ów z 
referatem tow. Minca oraz 
przydzielić każdemu spor- 
towcowi określone zadania, 
wynikające z wytycznych, 
jakie otrzymały Zarządy 
ZMP, Główny Komitet Kul 
tury Fizycznej wydał in- 
strukcję, która poleca omó- 
wie na specjalnie zwoła- 
nych zebraniach zadania i 
obowiązki ŁZS-ów w chwi- 
li obcenej. Trzeba, aby Za- 
rządy ZMP  dopilnowały 
zwołania tych zebrań we 
wszystkich LZS-ach przy- 
gotowały na nie prelegen- 
tów oraz opracowały plan 
konkretnej pracy sportow- 
ców wiejskich umożliwiaiac 
im czynny udział w akcji 
wypcinienia przez wieś o- 
bowiązków wobec państwa. 

Pod kierownictwem ZMP 
sportowcy wiejscy włączą 
„się do pracy agitacyjno - 
wyjaśniająccj. zasilą szerc- 
gi agitlatorów, przodować 


będą w pracy zmierzającej 
do wypełnienia obowiąz- 
ków przez wlasne rodziny, 
organizować spotkania i po 
kazy sportowe, połączone z 
pracą wyjaśniającą wśród 
zgromadzonych widzów, 
brać udział w komisjach 
GRN do walki ze spekula- 
cią będą pracować jako 
kontrolerzy społeczni, orga- 
nizować sztafety, sprawnie 
i szybko powiadamiające 
mieszkańców wsi o zebra- 
niach gromadzkich lub do- 
starczające im nakazy do- 
staw ziemniaków, pomagać 
przy wykopkach i omłotach 
rodzinom żołnierzy Wojska 
Polskiego, starcom i wdo- 
wom, grupowo czuwać przy 
magazynach, Oto kilka tyl- 
ko form udziału członków 
LZS-ów w tej akcji, Odważ 
na postawa i wielka ofiar- 
ność w tej pracy — ota za- 
danie, jakie stawia ZMP 
młodym sportowcom wicj- 
skim. 


Niezmiernie doniosła jest 
ta wielka praca dla Pań- 
stwa. Udział w niej to pa- 
triotyczny obowiązek wszy- 
stkich członków  LZS-ów. 
Czynna pomoc sportowców 
wiejskich w  wypełnicniu 
przez wieś jej obowiązków 
wobec narodu i państwa — 
to równocześnie ubojowie- 
nie LZS-ów, wzmocnienie 
ich zwartości i więzi z przo 
dującą organizacją młodzie- 
ży — ZMP, podniesienie 
ideologicznej świadomości 
Sportowców ji zahartowanie 
ich w walce z wrogiem — 
kułakiem i spekulantem. 

Uruchomienie przez ZMP 
LZS-ów do tej pracy — io 
poważna pomoc w wykona- 
niu zadań, stojących obec- 


nie przed ZMP. 


Komitet 
swe stanowisko w stosunku do 


duktów żywnościowych, zabez- 
pieczyć go przed wyzyskiem 


spekulanta. (wr.) 


SPROSTOWANIE 


Przy przekazywaniu przez tele- 
ton wiadomości od koresponden: 
tów wkradłv się do „Sztandaru 
Młodvch' następujące błędy przy 
podawaniu miejscowości: 

W nrze 244 w notatce pm 
„AGITACIE ZACZĘLI OD RO- 
DZICÓOW' wieś. podana mylnie 
iako Marchnowy nazywa sie Rar- 
chnowy I leży nie w pow. socha- 
czewskim. lecz w gm Miszewo. 


woj. gdańskie. 

W nrze 250 w notaice pt. 
„GŁOS W DYSKUSJI wieś pa 
dana my'nie jaka  Gołbułkowo, 
nazywa sie Gogulkowo i leży w 
pow Żnin 


W nrze 251 w nolatce pt. „O- 
SZUSTWA KUŁAKÓW NIE UJ- 
DĄ BEZKARNIE** podano, iż 
wieś Maliki Górne leży w pow 
Polaszki, woj. katowickie, pod- 
czas gdy gromada ta leży w 
gminie Polaszki Stare, pow. Ko- 
ścierzyna. woj. gdańskie 


kanie uczonych radzie ki 
ji Organizacujnej 


Robotnicy Fabryki Papieru w 
chłopa z Gruszowa, pow. My- | Myszkowie prowadzą 
ną korespondencję z bratnia 7a- 
łegą fabryki papieru „Komimu- 
nar“ w Leningradzie. 

robotnicy z Myszkowa 
„Kommunar* 
serdeczny list, w którym robot 
nicy radzieccy 
radością z uzyskanych 


dzicią sie swą 


Prowadzimy nieustanną 
kę o postęp techniczny 
my o to. aby 
gradzki był wzorem 
cej techniki i najwyzszej 
a warunki 
zapewniały 
cym jak najlepszy wypoczynek 

Wierni'swym przyrzeczeniom | 
| uruchomiliśmy 
dwie nowe uniwersalne maszy- 
służące do wyrobu 
ru. Zostały one wyprodukowa- 
ne w Leningradzie i są w] 
czą przodujące] 
wej. Załoga naszego zakładu z 


amatorskie FPP-R 
Występy artystów na wsi 

e Wielkie kiermasze książek 

ezasopis 


SZCZECIN. 
ca Pogłcbienia 
Radzieckiej 


mieszkaniowe 


Nowe teatrv 


Z okazji Miesia- ! 


zorganizowany 
cjatywy koła TPP-R przy Wo- 
jewódzkim i i 
nictwa Demokratycznego 
ces do zespołu teatralnego zgło- , 
siło już ponad 100 osób 
| których jest wielu młodych ro- 


| zespołów świetlicowych 


i choreograficzna dramatvczna, 
,liczaca ponad 50 osób 
|nictwo artystvczne obiał 
„tysta Teatru Polskiego — Sta- 
nisław Tylczyński. 

BYDGOSZCZ. 
„Artos“ w Bydgoszczy zorgani- | 
zowała specjalny 


Delegatura 


zespół objaz- 
sie z arty - 
„stów Państwowego Teatru Zie- 
mi Pomorskiej i żeńskiego «elk- 
stetu wokalnego ZMP 
„ten da w gromadach PGR-ach 
spółdzielniach produkcyjnych 
ponad 30 audycji słowno - mu- 
zycznych, których program wy- 


W dniu 20 bm. w Pałacu Staszica w Warszawie odbyło się spot- 
uczonymi polskimi. członkami Ko- 
Polskiej Akademii Nauk. 
Członek korespendent Akademii Nauk ZSRR 
WDN filos H Fiedosiejew w rozmowie z prof. Pieńkowsi=m. 


ykonaniu planów 


Foto CAF 


Miesiac Pogłękiesia Przyjaźni Polsko - Raszieckiej 


Robotnicy labryki „Kommunar“ 
v Leningradzie 


dzielą p SWYyMi SUKCESAMI 


z załogą Fabryki Papieru 
Myszkowie 


powodzeniem wykorzystuje no- 
we urządzenia, wnoszac swoj 
skład w dzieło podniesienia 
dobrobytu, umocnienia potęgi 
naszej Ojczyzny i obozu po- 
koju. 

W wyniku uzyskanych sukce- 
sów na mocy uchwały Wszech- 
„związkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i Mini- 
sterstwa Przemysłu Papierni- 


i czego i Drzewnego. załoga na- 


szego zakladu otrzymała sztan- 
dar przechodni Rady Ministrów 


|7SRR. W związku z przyzna- 


niem tej zaszczytnej nagrody, 
podjęliśmy socjalistvczne zobo- 
wiązanie — „Wykonać przedter 
minowo roczny plan produkcji 
do dnia 1 grudnia bież. roku". 

List swój robotnicy „Kom- 


| munara“ kończą przesyłając za- 


łodze Fabryki Papieru w My- 


|szkowie braterskie pozdrowie- 


nia i życząc ım dalszvch -kæ 
cesów w wykonywaniu adi 


A produkcyjnych. 


masowe kompozytorów polskich 
i radzieckich. 

WROCŁAW. Młodzież akade- 
micka 9 wyższych uezelni Wro- 
cławia przystąpiła do akcji po- 
nularyzowania literatury ra- 
dzieckiej. 

Na wszystkich wydziałach 
wyższych uczelni wrocławskich 
odbyły się zgromadzenia i ma- 
sówki młodzieży. zapoznaja- 
ce zebranvch z rolą książek pi- 
sarzv radzieckich w wielkim 
dziele utrawalenia pokoju świa- 
towego. 

LUBLIN. Dom Książki w Lu- 
blinie zorganizował kiermasz 
uliczny Impreza ta spotkała 
się z dużym zainteresowaniem 
społeczeństwa Lublina. które w 
ciagu jednega dnia zakupiło 
dzieł pisarzy rosyjskich i ra- 


|dzieckich za sumę ponad 4.000 


Ze 

Wojewódzka Ekspozytura Do- 
mu Ksiażki. za pośrednictwem 
Oddziałów Powiatowych Upow- 


;szechnienia Książki. przystąpiła 


da organizowania stoisk okolicz 
nościowych w gromadach, spół- 
dzielniach produkcyjnych i 
PGR-ach. 


Naród niemiecki będzie walczył 


o zwołanie narady ogóltoniemieckiej 


o pokojowe zjednoczenie Niemiec 
Rezolucja plenum KC 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 


w dzienniku „Neues Deutschland“ ogłoszony 
nikat VII plenum Komitetu 
cjalistycznej Partii Jedności (SED), które obradowało w Ber- 
linie w dniach 18-20 października br. 


Komunikat stwierdza, że 
Centralny określił 


walki o pokój i o jedność =de- 


mokratycznych Niemiec oraz 
uchwalił rezolucję w tej spra- 
wic. 


Komitet Centralny SED wi- 


ta z uznaniem wszystkie kro- 
ki rządu i Izby Ludowcj Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, zmierzające do prze- 
zwyciężenia przeszkód i trud- 
ności na drodze do zwołania 
ogólnoniemieckicj narady. 


KC wzywa wszystkich Niem- 


ców w tym decydującym dla 
losów narodu 
okresie do wzmożenia walki 
o zwołanie ogólnoniemieckicj 
narady. 


niemieckiego 


Plenum Komitetu Central- 


nego Niemieckiej Socjalistycz- 
nej Partii Jedności uchwaliła 
rezolucję, która głosi m. in.: 


„Naród niemiecki oczeki- 
wał, że parlament federalny 
w Bonn, który zebrał się na 


obrady 17 października br. 
udzieli pozytywnej odpowie- 
dzi na pytania premiera Otto 


Grotewohla i Izby Ludowej, 


czy parlament federalny wx- 
razi zgodę na zwołanie ogólno- 
niemieckiej ‘narady dla  omó- 


wienia sprawy wolnych, de- 


zostal komu- 


Centralnego Niemieckicj 


wyborów oraz 
zawarcia traktatu po- 


mokratycznych 


ralny w Bonn, 
deputowanych komunistycz- 


„nie zgodził się na propo- 


na której mia-! 
porozumie- 
nie co do pokojowego z; 
Niemiec dzięki ogólno- 
niemieckim wyborom. 

Na pytanie 


noniemieckiej, 


w sprawie 
pokojowego 
parlament federalnv 
zem nic nie odpowiedział, 
nie myśli o trakta- | 
tie pokojowym, 
zbrojeniach 

Porozumienie 
Mac Cloy'em. 
Żyła sprawę stworzenia przesła- 
przeprowadzćnia wy- 
oznacza odroczenie wy- 
borów na dłuższy 
i maskuje nieudolnie negatyw- 
ny stosunek rządu 
raz gubernatorów amerykańskie | 
go i angielskiego w Niemczech | 
Zachodnich do 


o militarvzmie. 
Adenauera 


w Bonn o- 


cgńlnoniamiece- 
Pokojowe siły 
Niemiec uważaja, że przygoto- 
wanie wyborów j 
Negatywne 
stanowisko wiçkszości 


| wanych parlamentu federalne- 


go w Bonn do propozycji Izby 
Endowej odpowiada interesom 
amerykańskich podżegaczy wo- 


'iennyvch, którzy przy pomocy 


tajnych rokowań z Adenaue- 
rem chca przeforsować remili- 
taryzację Niemiec Zachodnich 
i ogłoszenie ustawy o obowiąz- 
kowej służhie wojskowej i włą= 
czeniu Niemiec Zachodnich do 
północeno-atłantvckiego spjuszu 
wojskowego, lecz jest całkowicie 
sprzeczne z interesami i prag- 
nieniami narodu niem 'eckiego. 
Dlatego też naród niemiecki 
będzie walczył o zwołanie na- 
rady ogó!noniemieckiej i o po- 
koaiowe zjednoczenie Niemiec. 
Stanowisko zajęte przez rząd 
Adenauera dowodzi, że rząd ten 
jest przeciwny wyborom ogól- 
noniemieckim dlatego, ze jest 


| przeciwny pakojowemu zjedno- 
| czeniu Niemóec, 


Rad Adenau- 
era i miłitaryści zachodnio-nie- 


|mieccv w”porozumieniu z gu- 


bernatorami amervkańskim i 
angielskim oświadczyli. że przy- 
iączenie Niemiec Zachadnich do 
paktu atlantyvckego jest dla nich 
ważniejsze niż jedność Niemiec. 
Oznacza to, że kola military- 
stów dażą do pogłebienia roz- 
darcia Niemiec i że zmierzają 

s 


„do nowej wojny. 


Rezolucja kończy się słowa- 
mi: Naprzód do utworzenia zje- 
dnoczanych, demokratvcznych, 
suwerennych i miłujących po- 
' koj Niemiec! 


Doprowadżmy prawde o naszym budownictwie 


do mas chłopskich 


„Trudności właśnie po to tst- 
nieją. żeby z nimi walczyć i 
pokonywać. Bolszewicy zgi- 
nęliby na pewno w swojej 
walce przeciwko kapitalizmo- 
wi. gdyby nie nauczyli się 
pokonywać trudnosci“ — 
tak mówil do komsomolców 
towarzysz STALIN w 1925 
roku. 

Musimy te słowa wziąć do 
siebie dziś, kiedy naszym pod- 
stawowym. ZMP-owskim za- 
daniem jest pomoc Partii w 
pokonaniu istniejących obec- 
nie trudnosci. 

Zadanie nasze polega na 
tym, aby samemu nauczyć 
się stawiać czoło trudno- 
ściom i do wałki z trudno- 
ściami hartować milionowe 
masy młodzieży. Wymaga to 
Gd nas głębokiej i szerokiej 
pracy polityczno - wyjaśnia- 
jącej. Jest to zadanie trudne, 
ale „nie możemy sie upodab- 
niać do ludzi. pozbawionych 
sił, uciekających przed trud- 
nościami i szukających łat- 
wej pracy". Jesteśmy 
ZNIP-owcami, a to zobowią- 
zuje do szczególnych  wysił- 
ków i szczególnego hartu. 

Praca  politvczno - wyvjaś- 
niaiąca jest jednym z podsta- 
wowwch czynników naszego 
zwycięstwą w walce z trudno- 
ściami. Chodzi bowiem o to, 
aby najszersze masy naszego 
narodu zrozumiały; w czym 
tkwią żródła i przyczyny ist- 
nicjących obecnie trudności, 
aby tym samym jak na dloni 
widziały swoje zadania i obo- 
wiązki w ich pokonaniu, aby 
jak  najpowszechniejsza była 
odporność, na wszelkie próby 
wykorzystania trudności przez 
"wrogów naszej sprawy i ma- 
szego narodu. Albowiem tyl- 
ko rzetelna znajomość aktual- 
nej sytuacji polityczno - go- 
spodarczcj i pełna świadomość 
dróg, prowadzących do jej 


zmiany. gwarantują pokona- 
nie trudności. 

Praca polityczno - wyjaś- 
niająca, jaka stoj obecnie 


przed nami, jest tym ważniej- 
sza i zarazem trudniejsza, że 
mamy ją przeprowadzić w 
środowisku wymagającym 
szczególnego przeorania świa- 
domości ludzkiej — na wsi. 
Wiemy, że im bardziej pod 
względem poziomu polityczne- 
go pozostaje w tyle środowi- 
sko. w którym mamy praco- 
wać, tym doskonalsze i prost- 
sze muszą być formy naszej 
pracy. 


Wyiaśniać politykę 
Partii i wiadzy 
ludowej 


Jaki jest w tej chwili kie- 
runek naszej pracy na wsi? 
Po pierwsze — umocnić jesz- 
cze bardziej sojusz robotni- 
czo - chłopski, uświadamiając 
biedno- i średniorolnych 
chłopów o ich obowiązkach, 
wynikajacych z tego sojuszu 
wobec klasy robotniczej; po 
drugie —  uodpornić masy 
średniego chłopstwa na wro- 
gą działalność kułactwa: po 
trzecie — okiełznać samowolę 
kułaków. 

Wykonanie tvch zadań wy- 
maga od naszych agitalorów 
i propagandystów. od naszego 
aktywu ZMP-owskiego i człon 
ków naszej organizacji rzetel- 
nego przygotowania poli- 
tycznego i organizacyjnego. 

Towarzysz STALIN ucząc 
komsomolców, jak stać się nie 
w słowach, a w rzeczywistości 
„przewodnikiem polityki pro- 
letariackiej na wsi“ stwier- 
dził, że niezbędne jest, aby 
aktyw  komsomolski umiał 
„wyjaśnić chłopstwu politykę 
Partii i władzy radzieckiej 
na wsi. dopiąć tego, żeby ta 
polityka była realizowana 
uczciwie i sumiennie. Bez te- 


Gui błogosław T 
adnie 


Na zlemi lubelskiej, w Ra- 
decznicy, w klasztorze OO 
Bernardynów dziwne. nieza- 
konne działy się dzieje. Pod 
„miłosiernym* okiem naboż- 
nych braci i ojców w sutan- 
nach. przepasanych różańcem 
przyczaili się bandyci. „In- 
spektorat Zamojski” — oto 
ich  bandycka i szpiegowska 
nazwa. 

Przez pięć lat. błogosławie- 
ni na noche bandyckie wypa- 
dv. na rabunek i mord w ka- 
plicv klasztornej. uprawiali 
swój fuszystowski proceder— 
Pilarski i jego kompania. W 
re!ektarzu klasztornym od- 
prawiano błuźniercze, pijac- 
kie uczty dla nabrania ani- 
muszu do kolejnego rozlewu 
bratobójczej krwi. Błogosła- 
wili na drogę zbrodni i roz- 
grzeszali zaprzedane wrogom 
Folski dusze i  splamione 
krwią ręce--gwardianie kla- 
sztoru, pod „ojcowskim'* o- 
kiem prowincjała zakonu OO 
Bernardynów — najwyższego 
zwierzchnika tego zakonu na 
cały kraj i wysokiego dostoj- 
nika hierarchii kościelnej — 
ks. Szepelaka. 

Długi jest rejestr zbrodni 
„Inspektoratu Zamojskiego", 
długi i krew mrożący w ży- 
łach. 

W kogo kierowali swą broń, 
zatrutą nienawiścią do wszy- 


 stkiego co polskie, wolne i 
zdrowe w naszym narodzie 
£krytobójcy `z „Inspektoratu 


Zamojskiego?“ 

Do robotników — o rekach 
stwardniaiych w pracy dla 
nas wszystkich: do ofiarnych 
stróżów spokoju naszych pra- 
cowitych dni i zasłużonych 
spokojnych nocy — do żoł- 
nierzży MO; do obrońców na- 
szych granic i naszej niepo- 
dległości — żołnierzy Ludo- 
wego Wojska; do mieszkania 
nauczycielki, wychowującej 
naszych najdroższych i naj- 
młodszych obywateli: do ucz- 
niów pochylonych nad książ- 
"ką. bv światlejszy i mądrzej- 
szy był nasz naród. 

W czyim interesie dokony- 
"wano tych zbrodni? To nic, 
że przysłaniano je frazesami 
patriotycznymi — w interesie 
zadnego narodu nie leżą zoro 
anie. Zbrodnie leżą w inter- 
sie wrogów narodów. którzy 
każdą kroplę krwi przeliczają 
na dolary. wpadające do 
szrzętnie zamykanych kas 
pancernych. W interesie 1a- 
kich właśnie handlarzy z!ota 
i krwi dokonywali zbrodni 
bandvci z „Inspektoratu Za- 
rmojskiego'. I z ich rozkazu 


= — z rozkazu waszyngtońskich 


bandytów i 
szpiclów, 


waszyngtońskich 
błogosławionych w 
swych kruciatach przeciw 
lurizkości' przez Watykan. 
Przed Watykanem nie mają 
tajemnic amerykańscy zbrod- 
niarze. Przed Watykanem nie 
kryli się ze swymi zbrodniami 
również sługusi amerykań- 
skiego gestapo w Polsce — 
kandyvci z podziemnych nor. 
Watykan był dokładnie poin- 
formowany o tym. co się dzia 
ło w klasztorze OO Bernar- 
dvnów w Radecznicy. Jak to 
stwierdzono w czasie prze- 


wodu sądowego przedstawi- 
ciel Watykanu — wizytator 
generalny kongregacji OO 


Bernardynów w Rzymie ks. 
Sliwa--przeprowadził w Ra- 
decznicy szczegółową inspek- 
cję klasztoru, trafiając na Qe 


kres szczególnego nasflenła 
terroru bandy  Pilarskiego. 
Przedstawiciel Watykanu przy 
jechał, by przyjrzeć się życiu 
zakonnemu, wierności braci 
i ojców Bernardynów zasa- 
dom wiary i reguł zakonnych, 
a równocześnie zorieniować 
się w sytuacji politycznej na 
terenie objętym „wpływami 
klasztoru“. 

Nie jesteśmy tą wszech- 
stronnością zainteresowań 
przedstawiciela Watykanu 
zbytnio zaskoczeni. Znamy 
kierunek zainteresowań Wa- 
tykanu naszymi Ziemiami Za- 
chodnimi, znamy kierunek 
zainteresowań Watykanu sy- 
tuacią wewnętrzną krajów 
demokracji ludowych — kie- 
runek, który wyznacza wro- 
gość wobec wszelkich prze- 
mian społecznych. noszących 
naszym krajom niepodległość 
i wolność, kierunek, który 
wyznacza ludziom podłym i 
przekupnym drogę do brato- 
bójczych mordów. 

I dlatego przedstawiciel Wa- 
tykanu nie widział w klasz- 
torze w Radecznicy niczego, 
co Świadczyłoby o łamaniu 
reguł zakonnych i zasad wia- 
rv. Dlatego najwyższv zwierz- 
chnik zakonu OO Bernardy- 
nów mógł patronować i blo- 
gosławić zbrodnie przeciw 
najlepszym synom naszego 
narodu, przeciw naszej niepo- 
dległości. Bo prowincjał Sze- 
pelak i jego pomocnicy — ks. 
Płonka i ks. Ryba realizowa- 
li wiernie świecką politykę 
Watykanu. M 

Nie przeszkadzało również 
prowincjałowi Szepelakowi w 
jego antypolskiej, zbrodniczej 
działalności porozumienie Rzą- 
du Polskiego i Episkopatu, 
zawarte 14 kwietnia 1950 r., 
które ustala m. in. że: „Koś- 
ciół katolicki, potępiając zgo- 
dnie ze swymi założeniami 
każdą zbrodnię, zwalczać bę- 
dzie również zbrodniczą dzia- 
łalność band podziemia i bę- 
dzie piętnował i karał kon- 
sekwencjami kanonicznymi 
duchownych winnych udziału 
w jakiejkolwiek akcji pod- 
ziemnej i antypaństwowej". 
Przecież ks. Szepelak nie sły- 
szał jeszcze ani nie czytał ża- 
dnego oficjalnego potępienia 
przez Episkopat jakiejkolwiek 
zbrodni popełnionej przeciw 
władzy ludowej. przez ducho- 
wnych, bo takiego potępienia 
nie było. 

Prowincjał ks.  Szepelak 
wydał co prawda kurendę, 
zakazującą udziału ojców i 
braci zakonnych w działal- 
ności podziemia. Ale wydał ją 
z perfidią — wiedząc. że w 
klasztorze, za który on ponosi 
pełną odpowiedzialność. za- 
melinowała się banda faszys- 
tów. Ks. Szepelak mimo tej 
ku.endv, patronował zbrod- 
niczej działalności bezpośred- 
nio sobie podległych duchow= 
nych. 

Taką perfidie | zakłamanie 
rodzi zdrada własnego naro- 
du. Taka perfidia i zakłama- 


nie budzi odrazę u każdego 
uczciwego, wierzącego czy 
riewierzącego człowieka, każ 


dego szczerego Polaka i na- 
kazuje być jeszcze czujniej- 
szym wobec wrogów, pod ja- 
ką by nie ukrywali się sza- 
tą — cywilną czy ducnowną 
sutanną, 

Gar) 


go — uczy towarzysz STALIN 
nie ma nawet co myśleć o zdo- 
byciu zaufania wśród chłop- 
stwa, o rozszerzenin aktywu 
chłopskiego, o  zaszczepieniu 
proletariackiej demokracji na 
wsi$ę. 

Niezbędne jest również, 
uczy towarzysz STALIN, aby 
aktyw  komsomolski potrafił 
wyjaśniać masom chłopskim 


dekrety władzy radzieckiej, 
wydane w interesie biedoty. 
„Niezbędne jest — mówił to- 
warzysę: Stalin — żeby aktyw 


znał na wyrywki te dekrety, 
umiał je wyjaśniać  biedocie 
i umiał na podstawie tych de- 
kretów bronić interesów bie- 
doty przed wszechwładzą ku- 
łaków'. 

Te stalinowskie wskazania 
winny się dziś stać własnością 
każdego ZMP-owca w jego 
pracy na wsi. 


Rzecz jasna, że aby wskaza- 
nia te wypełnić, niezbędna 
jest wszechstronna znajomość 
spraw wsi. Powie ktoś — 
„czy możliwe jest, abym się 
znał i na skupie zboża i kar- 
tofli,i i na podatku -grunto- 
wym, i' Funduszu Oszczędno- 
ściowvm Rolnictwa, i spół- 
dzielniach produkcyjnych, i 
PGR-ach?* Nie jest to 
oczywiście rzecz łatwa, nie- 
mniej niezbędna. Aktywista 
wiejski musi te sprawy znać 
i rozumieć. Co więcej — mu- 
si je A realizować i roz- 
strzygać w każdym konkret- 
nym wypadku i w odniesie- 
niu do każdego chłopa. Zna- 
jomość spraw wsi jest punk- 
tem wyjściowym w ich roz- 
wiązywaniu. 


Mówmy prosto, jasno 
i szczerze 

Praca polityczno - wyjaś- 
niająca na wsi, jak I w każ- 
dym innym środowisku, opie- 
rać się musi na szczerym, i 
otwartym stawianiu zagad- 
nień, nawet najtrudniejszych. 
Siłą naszej pracy i propagan- 
dy jest bowiem — prawda. 
Jeszcze bardziej ugruntować 
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przywiązanie biednego chło- 
pa do władzy ludowej, pozy- 
skać dla niej masy chłopów 
średniorolnych, znaczy — 
uczynić wieś aktywnym i 
świadomym twórcą naszych 
sukcesów i świadomym, akty- 
wnym uczestnikiem walki z 
trudnościami, na jakie napo- 
tykamy na naszej drodze. 
A do tego niezbędna jest 
przecież znajomość prawdy o 
naszym życiu. Trzeba, aby 
prawda o tym, że masy ludo- 
we są gospodarzem naszego 
kraju nabrały w codziennym 
życiu praktycznego sensu, tzn. 
— aby. jak gospodarz znać 
swoje gospodarstwo, wiedzieć 
co w nim jest i czego w nim 
brak, co trzeba naprawić, 
troszczyć się i dbać o nie. 

Doprowadzić tę piękną pra- 
wdę do mas chłopskich znaczy 
— pokazać biedno- i średnio- 
rolnym chłopom co dała im 
władza ludowa; co daje im 
wysiiek i ofiarność klasy ro- 
botniczej; jakie mają osiągnię- 
cia gospodarcze, socjalne i 
kulturaine i wykazać z calą 
wyrazistością — o ile lepsze 
jest ich życie dzisiaj w po- 
równaniu z latami obszarni- 
czego wyzysku. Trzeba rów- 
nież pekazać masom chłop- 
skim, jak żyć będą jntiro — 
pod warunkiem umocnienia 
sojuszu z klasą robotniczą i 
zbudowania socjalizmu. Nie 
należy jednak przy tym lek- 
komyślnie i krótkowzrocznie 
pomijać trudności i potrzebę 
ofiarności, jakiej budowanie 
socjalizmu wymaga i wyma- 
gać będzie. 

W pracy tej napotkamy na 
niejeden przesąd chłopa, na 
niejedno nieufne spojrzenie i 
słowo. Nie wolno nam przejść 
obok tych przejawów obojęt- 
nie. Ale nie wolno nam rów- 
nież tych przejawów nie- 
ufności w szczególności u śre- 
dnorolnego chłopa utożsamiać 
z wrogością wobec naszej 
sprawy. Dobrze rozeznać i od- 
różnić przesąd i otumanienie 
od wrogości — to niezbędny 
warunek dla pozyskania tych, 
którzy jeszcze się wahają lub 
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nie rozumieją pewnrch spraw 
— nad tymi popracujemy dłu- 
żej i wytrwalej i dla wwyizolo- 
wania tych, którzy świadomie 
szkodzą naszemu  budowni- 
ctwu socjalistycznemu. 

Osiągniemy ten cel, jeżeli 
potrafimy rozmawiać z chło- 
pem prosto. jasno i szczerze, 
jeżeli potrafimy przekonać 
chłopa na podstawie konkret- 
nych faktów, tak jak nas tego 
uczą komsomoley. 


* 


Mógłby ktoś zapytać — po 
co to wszystko? Jest przecież 
plan państwowy, są przepisy 
i ustawa trzeba się im podpo- 
rządkować, wykonać i krop- 
ka. Tak — plan trzeba wyko- 


nać, ustawom i przepisom 
trzeba się podporzadkować. 
Tego obowiązku obywatel- 


sxiego strzeże prawo. I każdv 
z nas bedzie tego strzegł. Ale 
siła naszej ideologii, sila wła- 
dzy ludowej wyrasta i opie- 
ra się na Świadomości mas. 
Walka o stały wzrost świado- 
mości jest niezbędnym wa- 
runkiem zwycięskiego budow- 
nictwa socjalizmu. Ze świado- 
mości bowiem rodzi się ofiar- 
ność i hart, miłość do Ojczy- 
zny, wierność ideom socjaliz- 
mu. nienawiść i gotowość bo- 
jowa wobec wrogów — a to 
jest podstawa naszych zwy- 
cięstw. I dlatego każdemu po- 
ciągnięciu Partii i władzy lu- 
dowej, każdej akcji towarzy- 
szy w naszym kraju głęboka 
i szeroka akcja polityczno- 
wyjaśniająca. Chcemy bo- 
wiem, aby wszystko, co czy- 
nimy w interesie naszego 
narodu, naród Świadomie rea- 
lizowal, widział i zwalczał 
wszystkich tych, którzy w 
naszym marszu do socjalizmu 
próbują nam kłaść kłody pes 
nogi. 


Taki jest cel naszej pracy 
polityczno - wyjaśniającej i 
takie musi dać wyniki. Osiag- 
nięcie tego celu załeży w du- 
żej mierze od naszej ZMP-ow- 
skiej pomocy Partii w pracy 
i walce. 
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d — Zręczność. Jestem mistrzem 


akrobacji 


Tutaj rekordu-m dopiął 
Stawiam Włodkowi kolację, 
I on zdaje za mnie kólokwium. 


— Brawo, mistrzu zreczności, 


— Przejdźmy więc do szyb- 


Jak to jest 


„Po tej akcji, jaką prowadzi 
się tera: na wsi widać, że do 
wojny nie tak daleko. Zresztą 
widać to i po tym, że towa- 
rzysz Stalin mówił a bombie 
atomowej, którą produkuje się 
tw Związku Radzieckim, a 
tak samo i po tym, co wice- 
premier Minc mówił ostatnio 
o wzmacnianiu obronności Pol- 
SUR 

Takie oto mniej więcej zda- 
nie usłyszał przedstawiciel re- 
dakcji „Sztandaru Młodych“ 
w czasie rozmowy z grupą 
chłopów z pow. działdowskie- 
go w woj. olsztyńskim. 

Opinie takie — rzeczywiście 
kursują i to nie tylko na wsi. 
Podobne zdanie można od 
czasu do czasu, szczególnie o- 
statnio, usłyszeć również i w 
mieście. I dlatego warto zająć 
się odpowiedzią na pytanie: 
czy słuszna jest taka opinia? 

Nie. Taka opinia jest nie- 
sluszna. Mało tego — jest ona 
po prostu szkodliwa. 

Wrogom Polski Ludowej 7a- 
leży by tak właśnie myśleli 
ludzie w Polsce. Bowiem plot- 
ka ta ma służyć wywołaniu 
wśród naszego spoleczeństwa 
paniki wojennej. Sprzyja ona 
spekulacji. wzrostowi cen i te- 
mu wszystkiemu, na czym zbi- 
jają zazwyczaj „ztote interesy“ 
wyzyskiwacze - spekulanci i 
kułacy i na czym zwykle naj- 
bardziej cierpi człowiek pracy. 
Autorom tej plotki zależy na 
sianiu wśród społeczeństwa 
polskiego atmosfery niepew- 
ności, zaniepokojenia i znie- 
chęcenia, aby osłabić przez to 
i zahamować pokojową pracę 
narodu polskiego, jego wysi- 
łek w budownictwie socjali- 
stycznym. 

Taki jest cel tej wrogiej 
plotki. Żeby jednak móc sku- 
tecznie z tą plotką walczyć, 
żeby rozprawiać się z nią 
wszędzie, gdzie się napotka 
jej śląd — należy znać i umieć 


właściwie ocenić obecną sy- 
tuację międzynarodową. 
Imperialiści 
przygotowują wojnę 

W planach imperialistów a- 
merykańskich leży rozpętanie 
wojny przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demo- 
kracji ludowej. A więc — 
przeciwko Polsce. Imperialiści 
do wojny tej przygotowują się 
gorączkowo. Że niebezpieczeń- 
stwo wojny jest poważne — 
jest na to wiele dowodów, 
świadczy o tym wiele faktów 
— wystarczy tylko 
na świat“. 

A więc przede wszystkim 
sprawa najbliżej nas obcho- 
dząca — sprawa Niemiec Za- 
chodnich. To, co imperialiści 
tam robią — całkowicie od- 
krywa przed światem ich pla- 
ny i zamiary. Tworzą oni z 
Niemiec Zachodnich swoją ba- 
zę wypadową przeciwko naro- 
dom Europy. Czyż nie po to 
uzbraja się i ćwiczy na spo- 
sób amerykański setki tysięcy 
byłych. hitlerowskich żołnie- 


rzy. Czyż nie po to na czele: 


tych bandyckich oddziałów 
stawia się najwierniejszych 
marszałków i generałów Hi- 
tlera, SS-manów, gestapowców 
— najgorszych zbrodniarzy 
wojennych. którzy mają ręce 
splamione krwią Polaków, Ro- 
sjan, Francuzów i tylu tyłu 
innych narodowości? Czyż nie 
dlatego wreszcie podżegacze 
wojenni boją się jak ognia 
zjednoczenia Niemiec i utwo- 
rzenia demokratycznego i po- 
kojowego państwa niemiec- 
kiego? 

W planach swoich podżega- 
cze wojenni nie ograniczają 
się do Europy, którą opasali 
żelazną obręczą wojennego 
paktu atlantyckiego. W Azii 
—na Korei już płonie ogni- 
sko wojny rozpalone przez ime 
perialistów. 


„spojrzeć, 


kości. 
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Li życie w imię ., 
|w.lizacji”. 


ŚWIĘTE OBURZENIE 


DZIENNIKARZ 


AMERYKAŃSKI: 


Nie rozumiem dlaczego nasi dziennikarze tak wychwałają Tito. Czyżby już u nas, w USA ra- 


brakło w łasnych gangster ów? 


Nowy tomik Biblioteki AA Mlodych“ 


Prawda o Ameryce 


Opowiadania, zawarte w tym 
małym tomiku w czerwonej 0- 


| kładce, pisali różni ludzie*) H. 


Sjenxiewicz, M. Gorki, W. 
Posner, B. Quins, I. Light, 
W. Bill - Białocerkowski i A. 
jiz Różnią się onj od sie 
„le nie tylko tym, że tworzyli 
w różnych okresach historycz- 
nych; ich poglądy także nie 
były jednakowe. Jednak po 
przeczytaniu każdego z zawar- 


| tych w tym tomiku opowiadań 
jogólny obraz 


Ameryki, jaki 
wytworzy sobie czytelnik, bę- 
dzie w swych zasadniczych ry- 
sach taki sam. Z kart książki 
wyłoni się Ameryka — kraj 
nędzy mas i bogactw ka- 
pitalistycznych rekinów, w 
którym uczciwy człowiek swą 
pracą nie może zapewnić so- 
bie dostatecznej egzystencji — 
często przez wiele miesięcy 
nie może uzyskać  jakiejkol- 
wiek pracy. 

Dlaczego z każdego opowia- 
dania wyłania się ta sama po- 
nura, kapitalistyczna rzeczy- 
wistość? 

Odpowiedź jest prosta — każ 
dy z autorów przedstawił pra- 
wdziwy obraz Ameryki. Każde 
z opowiadań przedstawia jed- 
mą ze stron zwykłej, codzien- 
nej. amerykańskiej rzeczywi- 
stości. 

Mimo to opowiadania, za- 
warte w tomiku „Oto Amery- 
ka“ urastają do roli dokumen- 
tu, który oskarża kapitalisty- 
cznych władców Ameryki. To 
nieludzko wyzyskują ma- 
sy pracujące swego kraju, oni 
chcą rozpętać ożogę nowej 
wojny i zapanówać nad świa- 
ten 

Agresywny kapitalizm ame- 


|rykańskj nie odrazu dążył do 


w.elkich, ogólnoświatowych 
wojen. Początek był skrom- 
niejszy — wyniszczenie In- 


dian. którym odbierano ziemię 
szerzenia Cy- 
Jakże tragicznie 
orzmią dla nas obecnie słowa 
Sienkiewicza w szkicu „Listy 
z Ameryki“, w których cha- 
rakteryzuje on Indian: 
„Słyszałem od ludzi do- 
świadczonych, a później prze- 
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Ameryka“ opowiadania 
4 tom Biblioteki „Sztandaru Mło- 


u, 


konałem się osobiście, że są 
to plemiona względnie dość 
nawet rozwinięte umysłowo. 
Nie stoją np. wcale o wiele ni- 
żŻej od Kałmuków, Baszkirów 
i innych plemion koczujących 
na stepach Rosji i Azji; mają 
swoje podania, swoją mitolo- 
Bę, a nawet swoją poezję...“ 

Porównajmy los Kałmuków 
i Baszkirów, którym rewolu- 
cja dała wolność, oświatę, mo- 
żliwości pełnego i swobodnego 
rozwoju z losem skazanych na 
zagładę Indian. Oto jedna 


OPOWIADAŃJĄ 


444: 


strona oskarżycielskiej prawdy 
o Ameryce. 


O nędzy ludzi pracy w A- 
meryce mówią opowiadania 
Bila-Białocerkowskiego „Pięć 
dolarów“, „Trzy befsztyki z 
dodatkami*, „Zwyczajny pa- 
cjent'. Przejmująca jest tra- 
gedia człowieka. który po sze- 
ściu miesiącach bezrobocia o- 
trzymuje pracę. daje ostatnie, 
troskliwie strzeżone pięć dola- 
rów pośrednikowi — „rekino- 
wi* i mdleje z giodu w czasie 
pracy, wskutek czego traci ją 
ponownie.  Nienawistna jest 
postać uśmiechniętego, jowial- 
nego sędziego. skazującego na 
trzy miesiące więzienia bez- 
robotnego, który nie miał 
czym zapłacić za posiłek j do- 
dającego mu 2 miesiące wię- 
zienia za to, że oskarżony ob- 
jawił „wyższy poziom intelek- 
tualny*. Obrzydzeniem przej- 
muje postać profesora, który 


nie chce operować niebezpie- 
cznego zapalenia oka człowie- 
kowi, mogącemu zapłacić tyl- 
ko 10 a nie 20 dolarów. Pro- 
fesor boi się utraty swej bo- 
gatej klienteli, gdyby roznio- 
sła się wieść, że operował za 
tak „niskie“ wynagrodzenie. 

Bezrobocie i nędza zmusza- 
ją człowieka do przyjecia 
wszelkiej pracy, jaką tylko 
można uzyskać. Jesse z noweli 
amerykańskiego pisarza A. 
Ma!tza „Najszczęśliwszy cmo- 
wiek na świecie" z rozpaczą 
błaga o pracę przy przewozie 
nitrogliceryny, choć przy tej 
pracy może w każdej chwili 
stracić życie. 

Prawdziwe oblicze „amery- 
kańskiej wolności“, którym to 
hasłem tak często szermują i- 
deologowie amerykańskiego 
imperializmu odsłania J. Light 
w nowelce „Urlop świąteczny”. 
Amerykański żołnierz tylko 
dlatego, że jest Murzynem, nie 
dostaje biletu do autobusu i 
nie może na święta Bożego 
Narodzenia pojechać do domu, 
do rodziny. 

Z opowiadań i nowel zawar- 
tych w tomiku „Biblioteczki 
Sztandaru Młodych“ pt. „Oto 
Ameryka“ poznajemy nie tyl- 
ko Amerykę gnębioną i gnę- 
biącą. Poznajemy także Ame- 
rykę walczącą — walczących 
ludzi pracy — i partię, która 
ich walka kieruje.  Człowie- 
kiem walki będzie na pewno 
mały syn farmera, Lorrie, kto- 
ry — 

„czytał z książki swojego 
brata: 

— Widmo krążyło po Euro- 
pie i po Kalifornii, i po Whit- 
patch, widmo komunizmu". 

i w tych słowach nie było 
nic błędnego, choć cytował 
Marksa niedokładnie — jak 
pisze autor, 

Książka „Oto Ameryka“ 
jest bardzo potrzebna mło- 
dzieży. Pomaga zrozumieć 
krwiożerczy charakter amery- 
kańskiego imperializmu, nczy 
nienawiści do wyzyskiwaczy z 
Wall-Street i miłości do ludu 
amerykańskiego. Rozwinie ona 
i utrwali głębiej w świadomo- 
ści każdego młodego chłopca i 
dziewczyny prawdziwy obraz 
Ameryki. 

JANUSZ BUDYNEK 


tą wojną! 


Ale nie potrzeba nawet tak 
daleko szukać dowodów na 
wojenne zamiary imperiali- 
stów. U nas — w kraju mamy 
je również. Wszystkie wypad- 
ki dywersji, sabotażu i szpie- 
gostwa, które wykryła i zli- 
kwidowała władza ludowa — 
były dziełem podżegaczy wo- 
jennych i ich agentów w Pol- 


sce. I plotka — wroga, zła i 
szkodząca naszemu państwu i 
budownictwu — to również 


dzieło podżegaczy wojennych, 
to jedna z ich metod przygo- 
towywania gruntu pod rozpę- 
„tanie nowej wojny. 


Obóz imperialistyczny 
trawią 
głębokie sprzeczności 


Czy wobec tego wojna jest 
nieunikniona i bliska? 
Nie. 


Imnerlaliści co prawda pra- 
zną wojny, lecz w poczuciu 
swojej słabości boją się ją o- 
becnie rozpętać. Nie pozwala 
im na to, wiąże im ręce istnie- 
jąca obecnie na świecie sy- 
tuacja międzynar odowa, istnie- 
jacy i oddziaływujący na tę 
sytuację układ sił. 

Obóz imperialistyczny tra- 
wią głebokie sprzeczności we- 
wnętrzne, które go rozsadzają 
i bardzo poważnie osłabiają. 
Z jednej stromy sprzeczności 
te zarysowują się z wielką siłą 
między samymi kapitalistami, 
ukazują się światu w konku- 
rencyjnyvch rozgrywkach mię- 
dzy imperializmem angielskim 
i amerykańskim o podział 
wpływów, rynków zbytu, tere- 
nów lokaty kapitałów. W tej 
walce bardziej brutalny impe- 
rializm amerykański wypiera 
coraz szerzej spróchniałego 
konkurenta angielskiego. Dziś 
już w angielskich dominiach 
= Australii i Kanadzie. zwia» 


zanych planami wojny » USA 
— panoszą się bez reszty im- 
perialiści amerykańscy. Ja- 
skrawych sprzeczności mię- 
dzy kapitalistami angielskimi 
i amerykańskimi nie mogą na- 
wcet ukryć ani złagodzić wspól- 
ne przygotowania wojenne, 
wspólna nienawiść do wolnych 
narodów, do państw pokoju 
i socjalizmu. 

Z drugiej strony rosną i po- 
głobiają się sprzeczności mie- 
dzy interesami narodów, a in- 
teresami kapitalistów. Wsku- 
teck wzmożonych przygotowań 
wojennych, których koszty ob- 
ciążają barki mas ludowych 
— rośnie i pogłębia się prze- 
paść, dzieląca kapitalistów i 
narody. O tym świadczy dwu- 
krotna w tym roku klęska 
reakcji w wyborach we Fran- 
cji, a jednocześnie sukces i 
wzrost wpływów czołowej siły 
narodu francuskiego — Partii 
Komunistycznej. Potężne de- 
monstracje antywojenne na uli 
cach stolic zachodnio-europej- 
skich, częste długotrwałe 
strajki górników szkockich 
i włoskich dokerów, odmowa 
wyładowywania i przewożenia 
transportów broni amerykań- 
skiej, miliony podpisów pod 
Apelem Światowej Rady Po- 
koju — tym odpowiadają na- 
rody na przygotowania wo- 
jenne, to świadczy o wzroście 
oporu narodów. 

Oparte o kruchą i wątłą 
pocstawę są plany wojenne 
imperialistów, którym brak 
jest poparcia narodów. Zała- 
mała się w ciągu półtorarocz- 
nej wojny w Korei legenda 
o potędze imperializmu, zała- 
mały się rachuby imperiali- 
stów na wyłączność w posia- 
daniu bomby atomowej. 

W Europie, w jej najbar- 
dziej zapalnym punkcie — w 
Niemczech Zachodnich, idea 
abranv pokoju ziednoczenia 


Niemiec, utworzenia jednoli- 
tego, demokratycznego, poko- 
jowego państwa niemieckiego 
ogarnia coraz szersze rzesze 
ludności. Polityce wojny i od- 
radzania Wehrmachtu, amery- 
kańskim gubernatorom, ade- 
nauerom i schumacherom mi- 
liony Niemców, wraz z naro- 
dami całego świata odpowia- 
dają — Precz z wojną! 
Imperializm przeżywa głę- 
boki kryzys. Narody Iranu 
i Egiptu, zrzucając jego jarz- 
mo, nadszarpnęły poważnie 
ogniwa imperialisiycznego 
łańcucha na Bliskim Wscho= 
dzie, zadały mu bolesny cios. 
Podstawową przyczyną która 
uniemożliwia imperialistom 
rozpetanie nowej wojny, która 
krzyżuje ich zbrodnicze za- 
miary, jest istnienie potężne- 
go obozu wolności i socjaliz- 
mu, swą całą potęgą bronią- 
cego pokoju, jest stały nie- 
ustanny wzrost jego siły. 


Jesteśmy silni — nie 
jesteśmy bezbronni 


Nasz obóz — obóz wolności, 
pokoju i socjalizmu jest silny. 

My jesteśmy silni. Siłą naszą 
jest rozwijajace się z każdym 
dniem wspaniałe budownic- 
two pokojowe. Coraz wyższe 
są rusztowania najwspanial- 
szych budowli świata — bu- 
dowli komunizmu w Związku 
Radzieckim. Coraz prędzej i 
lepiej realizują narody krajów 
demokracji ludowej plany 
swego budownictwa. Z każ- 
dym dniem bliższy staje się 
cel, który wvtkneły sobie na- 
rody tych krajów: — socja- 
lizm. 7 

Tak jest również i u naa — 
w Polsce buduiącej podstawy 
ustroju sprawiedliwości spo- 
łecznej. 

Te lata ubiegłe, które w o- 
bozie imperialistycznym były 
latami rosnących rozbieżności 
i pozłębiających się przepaści 
— u nas przyniosły zwarcie 
się najszerszych mas narodn 
wokół władzy ludowej, wokół 
Parti, wokół haseł budownice 


twa socjalistycznego I pokoju. 
Jeśli można mierzyć uczucia 
patriotyzmu, uczucia miłości 
ojczyzny — to u nas, w na- 
szym wolnym kraju wzrosły 
w sercach wszystkich Polaków 
te najszlachetniejsze uczucia. 


Nasz obóz obrońców pokoju 
— to obóz miliarda ludzi — 
świadomych, przywiązanych 
bezgranicznie do sprawy po- 
koju, nienawidzących podpa- 
laczy świata. Wraz z naroda- 
mi Związku Radzieckiego, kra- 
jów demokracji ludowej, Nie- 
mieckiej Republiki Demo- 
kratycznej, z 500 miliono- 
wym narodem chińskim — 
walczą o pokój setki milionów 
ludzi po tamtej stronie, w kra- 
jach kapitalistycznych. 


Do walki z imperializmem 
budzą się i powstają narody 
kolonialne. Czerwony, zwycię- 
ski sztandar wolności, który 
powiewa nad Chinami wska- 
zuje drogę uciskanym i wy- 
zyskiwanym ludom Azji. Viet- 
nam i Malaje — te słowa zna- 
ją imperialiści, dla których 
bezpowrotnie mineły już dni 
niczym niezakłóconego pano- 
szenia się i rabunku w tych 
krajach. 

Kłótniom 1 sprzecznościom, 
wciąż nowym rysom w impe- 
rialistycznym bloku. -- nasz 
obóz pokoju przeciwstawia ros- 
nącą stale spoistość i zwartość. 
Krańcowo różni się charakter 
stosunków, jakie panują mię- 
dzy krajami obozu pokoju od 
zwierzęcych obyczajów w 
świecie imperialistycznym. Na- 
sze stosunki oparte są na 
wzajemnym poszanowaniu I 


zaufaniu. na zasadach całko- 
witej równości. Są to takie 
stosunki, jakie istnieć mogą 


jedynie między wolnymi naro- 
dami. A 

Nic jesteśmy bezbronni. Ba- 
cznie i pilnie obserwujemy 
świat i to, co się na nim dzie- 
je. I w miare wzrastających 
przygotowań wojennych w 0- 
bozie imperialistów — usto- 
krotniamy naszą siłę obronną, 
aby napastnika spotkać w pels 

'(dokończenie na str. D 


Młodzi hutnicy przy odbudowie Varay 


53 


uczniów z PAŃSTWOWEGO TECHNIKUM 


HUTNI- 


CZEGO w CHORZOWIE — BATORYM zwiedziło Warsza- 
wę. Koledzy ci nie ograniczyli sie do zwiedzania miasta. 


Przepracowali oni jedną dniówkę przy odbudowie stolicy 

W precy wyróżniła się grupa KOL, GRUCY, zajmując pierw- 

sze micjsce przy przenoszeniu materiałów budowlanych. 
Na zdjęciu grupa kol. Grucy. 


koresp. Z. KORYCIŃSKI 
„Będę wiedział jak kierować 
zespołem szkoleniowym" 
Niedawno zakończył się w LESZNIE WIELKOPOLSKIM 


(WOJ. POZNAŃSKIE) 10-dniowy kurs dla propagandystów 


Ogóiem przeszkolono 33 


ZMP-OWCOW: 


18 Z POWIATU 


KOSCIAN, 5 Z POWIATU RAWICZ, 5 Z POWIATU ŚRO- 


>) 


DA,5 Z 


POWIATU LESZNO I 8 Z MIASTA LESZNO. 


Na zakończenie kursu młodzi propagandyści napisali pra- 


ea pt: «CO D 


AE MI KURS?“ 


Kol. DANUTA LOREK Z GROMADY DUBIN, POW. RA- 
WICZ tak odpowiedziała na postawione pytanie: 

„Praca na kursie szła mi z poczatku dość trudno.. Wiem. 
ze nie wszystko jeszcze umiem, że muszę się dalej uczyć — 
lecz wiem także, że mam dobre przygotowanie do pracy 


w zespole szkoleniowym. 


Kol JAN LIS Z PODSTOLIC, pow. ŚRODA pisze: 
„młodzież naszego koła przysłała mnie na kurs po nowe 
wiadomości. po to. żeby wiedzieć, jakie zadania stoją przed 


naszum kołem 


I dziś, kiedy kończę kurs, mcgę powiedzieć 


ze na pewno będzie u nas szkolenie, którego dotąd nie było". 


koresp, H. BINKOWSKA 


Albumy T-wa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


1. Rosyjska Federacyjna 


Socjalistyczna 


Republika 


Radziecka. Tabl. 32. 
2. Ukraińska Socjalistyczna Republika Radziecka. Tabl. 16. 
4. Bialoruska Socjalistyczna Republika Radziecka. Tabl. 16. 
Azerhajdżańska Socjalistyczna Republika , Ra- 
dziecka, Tabl. 15. 
5. Gruzińska Socialistyczna Republika Radziecka. Tabl. 16 
6. Ormianska Socjalistyczna Republika Radziecka. Tabl. 16. 
7. Turkmeńska Socjalistyczna Republika Radzi®@tka. Tabl. 16 
8. Uzbecka Socjalistyczna Republika Radziecka. Tabl. 16 
9  Tadżycka Socjalistyczna Republika Radziecka. Tabi. all 
10. Razacuska Socjalistyczna Republika Radziecka. Tabl. 16. 
11. Kirgiska Socjalistyczna Republika Radziecka. Tabl. 16. 
15 Łotewska Socjalistyczna Republika Radziecka. Tabi., 16 
16  Eklońska Socjalistyczna Republika Radziecka. Tabl. 16. 
W najblizszych dniach ukażą się następujace albumy: 
12. Karelo-Fińska Socjalistyczna Republika Radziecka. Tabl. 16. 
13. Moltawska Socjalistyczna Republika Radziecka Tabl. 16. 
14. Litewska Socjalistyczna Republika Radziecka. Tabl. 16. 


„KSIĄŻRA I WIEDZA* 


Dokończenic ze str. 2 


nym przygotowaniu, aby dać 
mu należytą odprawę, aby 
obronić pokój bavo!lność. I pod- 
czas kiedy my możemy za- 
horpieczyć naszą siłę obronną 
nie hamując. leez przeciwnie 
— rozwijając nasze pokojowe 
budownictwo w. krajach 
kapitalistvcznych zbrojenia 
przekreślają mozliwość poko- 
jowego budownictwa. 

O poteżnej sile ZSRR, o je- 
go gotowości do odparcia 
napaści mówił towarzysz 
STALIN w swoim wywiadzie 
w sprawie bomby atomowej, za 
mieszczonym w „Prawdzie“. 
Wowypadła po tym wywiadzie z 
rąk  podżegaczy wojennych 
broń szantażu atomowego. 

O sile Polski Ludowej, będą- 
cej państwem obozu pokoju 
mówił tow. wicepremier Minc. 
Mówił o tym że tę naszą silę 
wzmagamy nieustannie i bę- 
dziemy wzmagać. Kiedy w 
dniu Święta Odrodzenia przez 
plac Feliksa Dzierżyńskiego w 
Warszawie szły wspaniale 
uzbrojone oddziały Wojska 
Ludowego. kiedy ciągnęły ko- 
lumny nowoczesnych czołgów. 
kiedy niębo kreśliły sylwetki 
naszych samolotów bojowych 
— naród polski widział tę siłę 
i pewniej spogłądał w przy- 
SZłOŚĆ... 

Nasza siłą, siła ZSĦR i kra- 
jów demokracji ludowej słu- 
ży sprawie pokoju, broni po- 
koju. utrwala pokój, krzyżu- 
je plany wojenne imnerializ- 
mu. 

Świadczy o tym nasza ini- 
ciatywa i poparcie dla spra- 
wy redukcji zbrojeń dla spra- 
wy Apeiu Sztokholmskiego i 
Paktu Pięciu Świadczy o tym 
nasze dażenie do pokoju w 
Korei i nasza walka przeciw 
remilitarvzacji Japonii i Nie- 


miec Zachodnich Świadczą o` 


tym wszystkie nasze wystąpie- 
nia w ONZ i na konferencjach 
miedzynarodowych zmierza- 
jace do zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego. Świadczy 
© tym wroszcie nasz niezaprze- 
czalny, ogromny udział w wal- 


ce narodów świata o pokój. 
I dlatego wzrost naszej siły — 
to wzrost potęgi, zabezpiecza- 
jącej pokój. 


Układ sił na świecie 


zmienia się na naszą 
korzyść 


Istnicjąca obecnie na świe- 
cie sytuacja międzynarodowa 
nie jest czymś zaskorupiałym 
i niezmiennym. Sytuacja ta 
rozwija się, zmienia się. Zmie- 
nia się na naszą korzyść. 

Imperialistyczne przygoto- 
wania wojenne są coraz sku- 
teczniej hamowane pokojową 
wolą narodów, rosnącymi w 
bloku imperialistycznym sprze- 
cznościami. Nasza siła rośnie 
i rozwiia się — właśnie dzie- 
ki pokojowej woli narodu. 
dzieki rozwojowi pokojowego 
budownictwa, dzięki rosnącej 
spoistości obozu pokoju. 

W interesie pokoju leży u- 
mocnienie każdego ogniwa 
obozu pokoju. Aby więc 
wzmocnić naszą Ojczyznę, któ- 
ra jest ważnym ogniwem tego 
obozu walczyć musimy z 
wrogą i szkodliwą plotką o bli- 
skiej i niechybnej wojnie, 
plotką która zmierza do osła- 
bienia Polski Ludowej. Aby 
więc wzmocnić naszą Ojczy- 
zne — musimy nie szczędzić 
sił i trudu w wykonaniu pla- 
nów produkcyjnych, pianów 
skupu zboża, ziemniaków i 
trzody, musimy rzetelnie wy- 
pełniać wszystkie obowiązki 
wobec Państwa Ludowego Bo- 
wiem zadaniem każdego pa- 
trioty jest stale rozwijać i po- 
tegować te wszystkie czynniki, 
które hamuja imperialistyczne 
przygotowania wojenne i roz- 
wijają naszą siłę, siłę pokoju. 

STANISŁAW KOZŁOWSKI 


* 

Jak ci, którzy uchylają się 
od sumiennego wykonywania 
swoich  obowiazków wobec 
Państwa Ludowego, pomagają 
tym samym amerykańsko-hit- 
lerowskim podżegaczom wo- 
jennym — napiszemy następ- 
nym razem, 


Dobry ZMP-owiec 


Jeśli kogokolwiek z mie- 
szkańców wsi Wilczyce, gm. 
Krotoszyce, pow. Legnica 
spróbujecie spytać o najlep- 
szych gospodarzy we wsi, to 
przede wszystkim wymienią 
Wam nazwisko kol. Mariana 


Siedlińskiego. Powiedzą za- 
raz, że jest on pracowity, 
zdolny, że chociaż ma za- 


ledwie 20 lat, to 
powstydziliby się takiej, jaz 
jego gospodarki. A niektó- 
rzy nawet przyznają się, że 
za takiego chłopaka chętnie 
by swoją córkę wydali. 

Kol. Marian Siedliński 
powiada o sobie: 

„Ojciec zginął mi na fron- 
cie. 
Polskiego. Gdy odbywała stę 
repatriacja, wyjechaliśmy z 
matką, 58-letnią staruszką na 
Ziemie Zachodnie. 
wkrótce zachorowała ciężko 
na serce. Zająłem się więc 
sam gospodarstwem, mimo że 
miałem zaledwie 16 lat. Pra- 


0- 


starzy nie. 


— dobry gospodarz 


| rzyć na trzech ha ziemi. 


|kontraktowałem na 
Był w 1 Armii Wojska 


KOJE, 
Matko | 


lod miesiąca 


s 


cę swoją pokochałem całym 
sercem. Kupiłem konia, kro- 
wę otrzymaliśmy z przydzia- 
łu i tak zacząłem gospoda- 
NZ 
ubiegłym roku najwięcej z2 
wszystkich we wsi sprzeda- 
łem zboża i chłopi mi po pro- 
stu zazdrościl. „Tali mło- 
dy — mówili — a jak daje 
sobie rade“. 

W tym roku zasadziłem na 
45 arach ziemniaki, a uko- 
pałem ponad 110 m. Kartofle 
wiosnę, 
ale teraz widze, że zakon- 
traktowałem za mało. I dla- 
tego sprzedam państwu nie ti 
I starczy mi dla sie- 
bie, dla świń, dla całego go- 
spodarstwa”. 

Kol. Marian Siedliński jest 
przewodniczą- 
cym Zarzadu Gminnego ZMP. 


referat tow. Minca, 


— dobry agitator 


Szybko zdobył sobie autory- 
tet wśród młodzieży. Potra- 
jił ożywić wiele martwych 
kół i zorganizować sobie do- 
bry aktyw, składający się z 
10 osób. 


Gdy kol. Siedliński dowie- 
dział się o Dekrecie w spra- 
wie ziemniaków i przeczytał 
pierwszy 
zgłosił się do Gminnej Rady 
Narodowej, prosząc, aby dele- 
gowano go do gromad dla 
wyjaśnienia chłopom znacze- 
mia dostawy ziemniaków dla 
państwa. 
dziano przecież, że dobrego 
gospodarza chłopi wysłucha- 
ją z wielkim zainteresowa- 


i niem, że potrafi on pokazac 


na przykładach własnej wsi. 
ile to państwo dało chłopu i w 
jaki sposób winni oni spełnić 


Zgodzono się. Wie- | 


swe obowiązki wobec państwa. 


bez opieki personelu te 


 mentuje: 


Siedliński 


Kol. Marian 


Często w swojej pracy agi- 


tacyjnej kol. Siedliński argu- | 


„Iluż 
krewnych pracuje 
dach pracy, w mieście. 


to waszych 
zakła- 
Jeśli 


w 


my sprzedamy państwu — to 


wtedy oni będą mieli chleb i 
kartofle po niższej cenie“. 


Na punkt skupu wybiera 


się on w najbliższych dniach. 


Za jego furmanką 
cała gromada. (ZK). 


pojedzie 


chnicznego 


nie będzie dobrej pracy trójek tkackich 


Brygada młodzieżowa im. Jo- 
liot-Curie w ZPB im. Mar- 
chiewskiego w Łodzi powstała 
w wielkich dniach II Świato- 
wego Kongresu Pokoju w War- 
szawie. Sądzić należałoby, że 
brygada ta, nazwana imieniem 
wielkiego bojownika o pokój, 
zostanie otoczona należytą opie- 
ką i będzie przodującym zespo- 
łem tkackim. 

Ale chociaż kierownicy zmia- 
nowi jak tow. tow.  Burski, 
Mamrot zapewniali organizację 
partyjną i zetempowską: „tak, 
tak będziemy się opiekowali 
młodzieżową brygadą“ — kros- 
na często się psuły, naprawiano 
je powoli, a brygada im. Joliot 
Curie nie wykonywały bazy na 
skutek postojów. 

— Trzeba skończyć z postoja- 
mi powiedziano wreszcie. 
Rozpoczęła się seria narad mło- 
dzieży z kierownictwem. 

W lipcu krzywa współzawod- 
nictwa brygady im. Joliot-Curie 
wzrosła do 188 proc. Coraz bar- 
dziej interesowały się członki- 
nie brygady takimi sprawami 
jak czystość miejsca pracy, co- 
raz bardziej podnosiły dyscypli- 
nę w brygadzie i poziom wy- 
dajności. 

Były dni, że zdawałe się 
już! Teraz to dopiero pojedzie- 
my! Patrzcie — całe sto dwa- 
dzieścia! 

A na drugi dzień 
się od nowa: to krosno 
zepsuciu, 
wiedniego stężenia pary na sali 
rwały się nitki osnów. Przede 
wszystkim zaś dzitwczęta stale 
zużywały zbyt dużo cząsu na 
poszczególne czynności. 

Brygada naradzała się. A oto 
wniosck: 


zaczynało 


TRÓJKA 
ZDAŁA EGZAMIN 


Z brygady im. Joliot-Curie 
utworzono dwie trójki. Dwie 
trójki — 18 krosien. 

W takiej trójce dwie koleżan- 
ki „puszczają“ czółenka, a trze- 
cia chodzi i wiąże nici. 

W ten sposób czujne oko jed- 
nej z dziewcząt pilnuje stale, 
aby nie poplątała się zerwana 
nić. 

Tak było do końca zmiany. 
Potem przychodziła druga zmia- 


Pożegnania zawsze są smu- 
tne. Cóż, że się wie: czekają 
znowu dni wesołe, uparte, 
ciekawe, trudne, dni niepow- 
szedniej ojczystej powszed- 
niości, biiskiej, upragnionej 
całą niecierpliwością serca, 
niezmiennie świeżej i ożyw- 
czej, jak rwący naprzód po- 
tok. Pożegnania są smutne, bo 
żal przyjaźni. dopiero zawar- 
tych, a już gorących. ogrom- 
nych, takich, bez których nie- 
podobna się obejść. żal współ 
nych przeżyć, które już jutro 
będą musiały ustąpić miejsca 
nowym. może większym. ale 
innym. niepodobnym do tych, 
które są największe w tej 
chwili. Smutne są pożegna- 
nia... 

Zostało nas kilkuset dele- 
gatów z różnych krajów w 
nagie opustoszałym  pozloto- 
wym Berlinie na sesji Rady 
SFMD.4ą 

W noc z niedzieli na ponie- 
działek widzieliśmy jeszcze 
ciągnące wszystkimi ulicami 
kolumny FDJ-towców, z ple- 
cakami, z przytroczonymi do 
pasa manierkami. Rozglądali 
się na wszystkie strony, iak- 
by dotąd nienasvceni rados- 
nym obrazem swojej odmło- 
dzonej stolicy. jakbv im jesz- 
cze czegoś brakowało do opo- 
wieści, które będą snuli we 
wszystkich miastach i wsiach 
renubliki. 

Z rana po raz ostatni uści- 
snąłem dłoń Emilowi, 

— Życzę ci, żebyś szczęśli- 
wie przeszedł przez granicę. 
I żeby nie od razu zaintere- 
sowała się tobą policja... 

— Przyjdzie czas, kiedy nie 
będzie tej granicy i takiej po- 
licji Odwiedzisz mnie wtedy. 


uległo , 
to wskutek nieodpo- ; 


— uczy doświadczenie młodzieży 
ZPB im. Marchlewskiego 


na i zastawała krosna czyste, w 
najzupełniejszym porządku. 


Teraz średnia brygady Joliot- 
Curie wskazywała: 1ł4 proc. 


Zainteresowało się trójkami 
kierownictwo. Codziennie od- 
wiedzał dziewczęta sekretarz 
oddziałowy Fartii, tow. Włoda- 
rek, kierownik tkalni tow. Wi- 


Śniewski i kierownik organiza- | 
cyiny ZF ZMP — towarzyszka | 


Szewczyk. 


I MY TAK ZROBIMY! 


— A ile zarabiacie? 


— A nie latacie jak pies 
wywieszonym jęzorem? 


— A jak się dzielicie robotą? 

Trudno było koleżankom: 
Ciehockiej, Graczykównie i Łu- 
czakównie, a także tym z dru- 
giej zmiany: Heromińskiej, Gid- 
zger odpowiedzieć na wszystkie 
pytania od razu. Jednak starały 
się zaspokoić ciekawość kole- 
żanek i kolegów. 


Nie minął tydzień, a inni też 
zaczęli się domagać utworzenia 
trójek. Ścigajówna. Mikulaków- 
na, Kuberska oblegały codzien- 
nie kierowniczkę organizacyjna 
ZF: „kiedy będziemy pracowali 
w  trójkach? powiedzcie, 
Szewczykówna — po niedzieli, 
czy wcześniej?" 


Organizacja zakładowa zain- 


 teresowała sie poważnie możli- 


| postanowiono, 
|nie po niedziel., ani wcześniej, 


wością rozszerzenia 
trójkowego. 


systemu 


Na wspólnej naradzie Egze- 
kutywy i Zarządu Fabrycznego 
że wprawdzie 


al. od 1 września druga bryga- 
da młodziczowa ruszy trójko- 
wym systemem. 


ALE NIE UDAŁO SIĘ, BO.. 


— Kierownik tkalni tow. Wi- 
śniewski, który miał się zająć 
zerganizowaniem warunków te- 
chnicznych dla brygady, chciał 
koniecznie, aby pracowała ona 


na Oddziale Remontów, gdzie w. 


Wiktor Woroszylski 


POZEGNA 


To nie pytanie, nie wvra- 
żona nadzieja. To pewność. 

— No, bywaj. 

— Bywaj. 

Wieczorem  odprowadziłem 


na dworzec Ilse 
— Do widzenia, Lorelei. 
Pozdrów rodziców I — pisz. 


— Napiszę... z Moskwy. 

Już za kilka dni Ilse jedzie 
na studia do Moskwy. Kogóż 
może dziwić jej radość? 

Pociąg rusza. Ilse wychyla 
się przez okno. Wiatr rozwie- 
wa jej złote włosy. 

Cztery dni trwała sesja Ra- 
dy. W dyskusji zabierali głos 
przedstawicie:e wszystkich 
narodów. Mówili o krajach 
odległych i bliskich, mroż- 
nych. i skwarnych, ciągną- 
cych się od oceanu do ocea- 
nu i wciśniętych między dwa 
bliźniacze szczyty górskie, 
Każdy kraj, każdy naród ma 
swoją własną walkę, Jedne- 
mu obcy łupieżcy chcą wy- 
drzeć skarb tłustej ziemi — 
nafte. terytorium drugiego 
pragną zamienić w poligon 
zbrodniczych manewrów, na 
szyję trzeciego zarzucili pet- 
ię wsbaniałomyś!nej  „poży- 
czki*, skazując go na bezro- 
bocie, głód. śmierć. Jest na- 
ród. co w siódmym roku wol- 
ności buduje wielki przemysł 
i uczy czytać ostatnich anal- 
fabetów, a jego sądy wymie- 
rzają sprawiedliwą kare cza- 
jącym się wrogim agentom, 
jest naród, co przeoruje mie- 
dze swoich wsi, jednocześnie 
obserwując czujnym  wzro- 
kiem niespokojną granice z 
niedobrym sąsiadem j jest na- 
ród. który też zaczął budo- 
wać, ale musiał odłożyć kiel- 
nię i z bronią w ręku prze- 


czasie pracy można by zrepero- 
wać krosna. 


— Zarząd Fabryczny ZMP 
stanął na stanowisku, że bryga- 
dą nie może pracować na Od- 
dziale Remontu, bo tam jest sła 
bą opieka ze strony salowych i 
majstrów i w czasie remontu 
nie można wyrabiać normy. 


Skończyło się na tym, że Za- 
rząd Fabryczny, twierdzi, iż 
wszystkiemu winien jest tow. 
Wiśniewski... a drugiej bryga- 
dy trójkowej nie ma. - 

Organizacja ZMP-owska jak 
dotąd nie próbowała przedysku- 
tować całej sprawy z kierowni- 
ctwem tkalni. Tak utknęła do- 
brze rozpoczęta akcja. 


ŹRÓDŁO ZŁA: 
BRAK ZAINTERESOWANIA 


Tow. Wiśniewski nie zaprze- 
cza, że jest w tym wszystkim i 
jego wina. 


Ale główne źródło zła tkwi 
gdzieindziej. 

Mówi o tym kol. Helena Gra- 
czyk z brygady im. Joliot-Curie: 


„Teraz majstrowie i kicrow- 
nictwo rzadko przychodzą do 
naszych krosien. Najwięcej je- 
szcze opiekuje się nami Zarząd 
Fabryczny ZMP, alc koleżanka 
Szewczyk nie potrafi zrencro- 
wać krosna. Gdyby umiała, na- 
pewno inaczcj by szło”, 


Ta cała historia przypomina- 
jąca bajkę Krasickiego o zającu, 
którego wśród serdecznych 
przyjaciół psy zjadły, świadczy 
o tym, że Kicrownietwo Oddzia- 
łu FTkalni ZPE im. J. Marchlew- 
skiego, jego personel technicz- 
ny, nie doceniają przełomowe- 


go i rewolucyjnego znaczenia 
systemu  trójkowego w tka- 
ctwie, nie doceniają — pomimo 


osiągnięć brygady Joliot-Curie 
zdobytych właśnie dzięki syste- 
mowi trójkowemu. A więc nie 
rozgrywki tow. Wiśniewski 
Zarząd Fabryczny ZMP o to, 
czy brygada ma pracować w 
Oddziale Remontowym czy nie 
— a brak zainteresowania no- 


ctwstawić sie wiarołomnym 
napastnikom. Każdy kraj, każ- 
dy naród ma swoją własną 
walkę. Ale tu, wśród nas, nie 
ma takich, co by nie rozu- 
mieli, że sens tych wielu 
własnych walk jest jeden i że 
z nich składa się jedna ogro- 
mna wspólna walka. Walka o 
lo. żeby na całym wielkim 
globie ziemskim ludzie mogli 
bez trwogi budować, żyć w 
wolności i dostatku, w brater- 
stwie ij przyjażni, 

Jutro wyjazd. Wieczorem 
siedzimy we czterech na 
skwerze biegnącym środkiem 
Unter den Linden: John, Wil- 
ii, Mahatma i ja. 

Naprzeciwko błyszczą pra- 
cowite światła Rady Central- 
nej FDJ, a w pobliżu, za ma- 
sywnym czworobokiem Bra- 
my Branderburskiej, kłębi się 
mroczną pustka „Zachodu”. 
Czujemy: oto miejsce j czas, 
aby dokonać rozrachunku. 

Długo milczymy A później 
mówi Willi. nauczyciel z sa- 
ksońskiej wsi: 

— Na Z!ot jechałem z nie- 
pokojem. Tak się złożyło. że 
przez te lata nie stykałe:n sę 
z cudzoziemcami Myślałem: 
iaka będzie ich stosunek do 
ras, do naszych pragnień. do 
naszej walki? Szczególnie ba- 
łem się spotkań z Polakami, 
Posianami, Francuzami, tymi. 
którym hitleryzm wyrządził 
najwięcej złego... I to jest mo- 
je nejwiększe, najdroższe prze 
życie, to ciepło z waszej stro- 
ny, ta przyjaźń, to, że jeste- 
ście z nami, że nasza waska 0 
nowe Niemcy obchodzi was. 
jest dla was ważna i bliska... 

John długo i mozolnie zapa- 
la fajkę Trudno mu przemóc 


wą metodą. A to już wygląda 
na konserwatyzm. 


CO ZROBIĆ, ŻEBY DALSZE 


Na Oddziale Tkalni jest wie- 
le młodzieży, z której można 
stworzyć „trójkowe* 
Koleżanki  Ścigaj. 
Świąder,  Mikulakówna, 
dziak, Budzyń i wiele innych 
chętnie przeszłyby na nowy sy- 
stem. 

Zorganizowanie narady całej 
miodzieży Tkalni z udziałem 
kierownictwa Oddziału wydaje 
się niezbędne. Niech młodzież 
wypowie się na temat trójek! 


Kuberska, 


Napewno padną wtedy ważkie | 


słowa: że bez pomocy personelu 
technicznego nie ma prawdzi- 
wych i systematycznych osiąg- 


|nięć brygad. 


J. PILICHOWSKI 


brygady. | 


Kę- i 
; dopiero 


i żą, zwłaszcza często 
TRÓJKI JEDNAK POWSTAŁY? 


Kierownik 


Długokęcki 


nie wykręcił się sianem 


„Kierownik PGR w Łęgnie, 
gm. Świątki, pow. Lidzbark. ob. 


Jerzy Długokęcki. sprzedaje za: 


wódkę siano PGR-owskie — 
pisał do nas kol. Sergiusz Ma- 
iaszuk, przewodniczący  Żarzą- 
du Gm 'nnego w Dobrym Mie- 


ście — kilka dni temu sprzedał 


| on kilka fur siana ob. Racewi-. 
Sia- 


czowi z Dobrego Miasta, 
nem płaci ob. Długokęcki rów- 
nież robotnikom za prace wy- 
konane w PGR. Postępowanie 
ob. Dlugolkęckiego jest kary- 
godne tym bardziej, że w PGR 
odczuwa się pewien brak 
siana“, 


Dila piiaków i 


, A choć Długokęcki by? spry- 
ciarzem, przyszła kryska  na.. 
Długokęckiego i siano nic nie 
: pomogło. Nie wykręcił się sia- 
nem. 

„Zarzuty Sergiusza Małaszn- 
ka pod adresem ob. Dlugo- 
kęckiego sa zupełnie słuszne — 
wyjaśnił nam dyrckior zespołu 
PGR w Dobrym Mieście — w 
związku z tym po zbadaniu 
stosunków w PGR Łęgno Dy- 
rekcja Zespołów zwolniła oh. 
bDlugokęckicgo ze stanowiska 
, kierownika PGR-u“. 


awanturników 


w rodzaju ob. Łobockiego 
nie ma miejsca w szkołach 


„Niektórzy wykładowcy wkła- 
dali cały swoj 
nam wszystko — pisali ucznio- 
wie PAŃSTWOWEJ ŚREDNIEJ 
SZKOŁY ZAWODOWEJ W 
LEGNICY — ale...“ 


To „ale“ okazało się bardzo 
poważne. > 


Chodziło o dyktatorskie meto- 
dy kierownictwa szkoły. Stoso- 
wali je: dyrektor szkoły ob. Jo- 
zef Aftamiński i kierownik war- 


'sztatów ob. Jerzy Łobocki. 


Ob. Aftamiński nie wywiazy- 
wał się z obowiązków dvrekto- 
ra, nie interesował się młodzie- 
opuszczał 
godziny nauki o Polsce i świecie 
współczesnym, wychodząc sobie 
na spacer... 


Pod skrzydłami ob. Aftamiń- 
skiego „działał* kierownik war- 
sztatów, ob. Łobocki. Ten to bvł 
dyktator! Krzyczał. 
awanturował się, instruktorzy 
i uczniowie nie mogli z nim wv- 
trzymać. Potrafił przyjść „zala- 


iny w pestkę“ i beształ bez po- 
„wodu uczniów, 


a nawet raz 
chwycił ucznia za krawat i za- 


|czął nim szarpać. 


DOSZ potwierdziła główne 
zarzuty zawarte w liście ucz- 
niów. Wizytacja ra miejscu 


wykazała, że ob. Aftamiński i 
Łobocki nie dbali o młodzież 


i sprawy nauki, że po dyktator- 
sku rządzili szkołą. 


KOŁÓWKA 


Do podanega koła wpisać datrod- 
kawn]|- wyrazów sześcioliterowych 
o poniższym znaczeniu i lakiej samej 


literze końcowef. Pierwsze litery tych 


«razów, czytane kolejno, dadzą 
rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: ] )Sztuka wy- 


rażania uczuć i myśli za pomocą wy- 
razu twarzy 2) Część zamku w kara- 
kinie 3) Górna część drzewa 4) Jed 
na z najpopularniejszych w Polsce 
radzieckich aktorek filmawvch (Cyrk. 


„Świat się śmiecie) 5) Najwvższy 
szczyt w Łvsosórach 6) Nazwa hi- 
stnrycznego krążownika, z którego 
padły pierwsze strzały w Wielkie: 


Rewolucii Październikowej 7) Pospa 
lity środek dezyniekniącw stasowani 
przy okuleczeniach 8) Zdrojawiska 
wczasowe na zachód ad Kłodzka 3% 
Droga ciała niebieskiego 10) Lewy 
dopływ Wisły, nad którym leży War 
ka Il) Szkliwo, wierzchnia warstwa 
korony zębowej 12) Ojczyzna“ w 
jęz. rasyjskim 12) Pastepowy poeta 
chilijski, który goci w Po!sce ne 
Kanoresie  Obrańców  Pakaj 1 IKE 
Drwiny, szyderoze wyrażanie się 15) 
Pokój na akrecie 


(W. LANDOWSKI — Poznań) 


Rozwiązania nadsyłać należy w ter 
minie ló-dniowvm od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z 
dnapiskiem na kopercie „Rozrywki u 
mysłowe'". Za dobre rozw'ąsanie 
przyzranych zostanie drogą losuwa 
nia 


B nagród książkowych. 


Berlin, sierpień 1951 (VIII) 


swoją zwykłą  mrułkliwość. 
John jest artystą - malarzem 
nie należy do żadnej organi- 
zacji politycznej, Po drodze 
do Berlina — w Umsbrucku — 
żandarm amervkańsk; zosta- 
wil mu pamiątkę: dwa wybi- 
te zęby. Wreszcie tyton w faj- 
ce zaczyna się żarzyć. John 
mówi: 

— Raz, wiem, kto i dlacze- 
czo mnie bił, Dwa, poznałem 


was. Nie jesteście tacy, jak 
sądziłem, Nie, inaczej, — po- 
rrawia — nie jesteśmy tacy, 


Jax się tam sądzi. Trzy, kul- 
tura. Myślałem: Zachód. A tu 
widziałem chiński taniec z sza 
lami, I Koreę. I rosyjskich so- 
listów. To nie kuliura? Kłam 
stwo. A że ta sztuka walczy 
o coś więcej, niż o samą sie- 
bie — w tym jej siła. To zro- 
zumiałem. Jak wrócę, opo- 
wiem... 

Zaciąga się i dodaje: 

— Cztery. program na przy 
Szłość, Więcej myśleć, mieć 
otwarte oczy, nie wierzyć o- 
szczerstwom. Kropka. 

Mówi Mahatma, robotnik z 
Iraku: 

— Zobaczyłem żywe zwy- 
cięstwo, maszerujące, śpiewa- 
jące, tańczące, ściskające mi 
dionie, Zobaczyłem Azję, któ- 
ra nie jest niewolnicą. Poczu- 
łem siłę, My też zwyciężymy. 

Zmrok szczeinie otulił ław- 
kę, na której siedzimy. Nie 
widzę twarzy towarzyszy, ale 
czuję ich oddechv, czuję cie- 
pło ich dłoni Mówię: 
Nauczyłem się większej 
ufności, większej wiary. Nau- 
czyłem się, że do takich jak 
ty, John, trzeba bardziej zde- 
cydowanie wyciągnąć rękę, 
trzeba wierzyć, że mogą i po- 


szej 


nie osłabi 


winni być z nami {f trzeba im 
pomóc przyjść do nas. Nasza 
siła to nie tylko ci, którzy 
już walczą, ale również ci, 
których jeszcze trzeba prze- 
konać, przyciągnąć, nauczyć 
walczyć. Takich jest wielu — 
i tacy będą z nami... I jesz- 
cze myślałem o nas, którzy 
jesteśmy wolni, którzy budu- 


jemy. Zrozumiałem, że win- 
niśmv wzmóc swój wysiłek 
nie tyiko w imię własnej 


przyszłości, ale i w imię wa- 
przyszłości, przyjaciele 
w imię waszej walki. która 
jest ciężka i często krwawa, 
a której chcemy być godni Z 
tym postanowieniem wracamy 
do ojczyzny. 


'Tyie nowiedzieliśmy sobie 
w ten cichy berliński wieczór. 
Ostatni wieczór przed wujaz- 
dem. John, Willi, Mahatma : 
ja. 

A nazajutrz — niecierpli- 
we sapanie lokomotywy, 0- 
statnie uściski, w pośpiechu 
rzucane słowa, kwiaty. W e!- 
kie miasto powoli, a później 
coraz prędzej cofa się od o- 
kien wagonu. 

Tak, w pożegnaniach zawsze 
jest coś smutnego i tego nie 
da się zmienić ani odwrócić. 
W naszym dzisiejszym poże- 
gnaniu jest jednak także ra- 
dość: radość przyjaźni, która 
trwa wbrew przestrzeni. ra- 
dość wspóinej waiki, której 
czas, radość przy- 
szłych spotkań, pięknych, ser- 
Gecznych, może już bliskich, 
na pewno bliższych z każdym 
dniem pracy, z każdym dniem 
życia, z każdym dniem na- 
szego braterskiego wysiłku, 
prowadzącego do zwycięstwa. 


wysiłek, oddali, 


| DOSZ wrocławska zawiesiła w 
czynnościach ob Aftamińskiego, 
kierując jego sprawę na drogę 
dyscyplinarna. Nowemu dyrek- 


torowi ob Gaj)siakowi — pole- 
cono uzdrowić stosunki w 
| szkole. 


Co do ob. Łobockiego. czy- 
tamy w piśmie DOSZ, że „za 
swe naganne postepowanie i 
brak troski o dogodne warunki 
prary na warsztatach został za- 
wieszony w czynnościach — do- 
chodzenie w toku". 


Uważamy, że niezależnie od 
wyników dalszego dochodzenia, 
dla ob. Łobockiego nie ma miej- 
sca ani w szkole legnickiej, ani 
w jakiejkolwiek innej: tak, jek 
nie ma miejsca u: naszych szko- 
łach dla żadnego dyktatora i 
żadnej kliki. Takich ludzi — ka- 
cyków, pijaków, awanturników, 
popelniających nadużycia i ter- 
roryzujących otoczenie -— pedzi- 
my i bedziemy pędzić ze szkół 
całej Polski. 


| Wyniki 
ostatecznej kontro 

~ rejestracji 

analfabetów 


Do Biura Pelnomacnika Rza- 
du do Walki z Analfabetvzmem 
napływają meldunki o wyni- 


kach przeprowadzanej obecnie 
jw całym kraju  osta'osznej 
i kontroli rejestracji analfabe- 


j tów i półanalfabetów, 


We wszystkich niemal po- 
wiatach. dodatkowo zarejestro- 
wano. jeszcze pewną liczbę o- 
'sób. które nie umieją czytać 
[i pisać, a pomimo to dotych - 
"czas nie zostały objęte naucza- 
niem. Np. w pow. Tarnów w 
woj. krakowskim kontrola reje- 
stracji przeprowadzona w 73 
lgromadach wykazała. że miesz- 
ka w nich 551 osób nie umie- 
jacych czytać i pisać i nie wpi- 
sanvych dotychczas do rejestrów 
analfabetów. Z liczby tej 375 
osób zwolniono od obowiązku 
uczenia sie ze wzgledu na wiek, 
a 141 skierowano do naucza- 
nia. W pow. chrzanowskim w 
gmnarh i 3 miastach zarcjestro 
wano 406 osób. do nauczania 
skierowano 205. W Tarnowie 
kontrola wykazała 476 analfabe 
tów — do nauki skierowano 129. 
W pow. miechowskim w 39 gro- 
marach ujawniono 16 osch do- 
tychczas niezarejestrowanych, a 
podlegających obowiązkowi nau 
czania. 
1033.34 


na dzień 24 października 1851 e. 
S 
(Sroda) fl | 
Program | — na Tall 1322 m  %% 
4.05 660 750 7.55 12.04 


16.0 20.09 - 23.00, 


SIA Koncert, 6.05 Wszechnica Ra- 
; dłowa, Asd dla we, 63% Mnzv- 
ka, 7.20 Muryka ludowa | pieśni ma- 
serwo. 8.20 ..7 twórczości Piotra Czaj- 
Sk wskiego”. 6.56 And. ńła kl. To 1-11. 
20 Aud, dla kł IV, A44 Utwory ka- 


| WIadamaśc!: 
l 
| 


4.5 


,meralne, 10.0 Muzyka taneczna, 10.75 
| „Stracone pokolenie“ — fragm. poia 
M A. Nexó. 1115 Muzyka i aktualno- 
tëe 11.45 Glos maią kobiety, 12.15 
[Viei tańczy i śpiewa, 1239 Aud, dla 
wsi, JAS „Na swojską nutę, 13.15 
Intormacje, 150 Aud. dla dzieci, 15.59 
Muzyka, 16.20 Koncert rozrywkowy p. 


d E. Ciukszy, 17.09 Głos niają kabietv, 
17.15 „W krajach kwitnącej hawełny'* 

poge 17.20 Konveri, 15.00 Z kraju 
| ze Świata, 1820 Uiubione melodie, 
18.45 Muzyka, 1006) Koncert masowy, 
20.00 Pieśni komp. radzieckich, 20.50 
Odpowiedzi „Fali 49'' 21.00 Koncert 
Chopinowski, 21.30 „Mikita Rratn<' —. 
nde. paw. Gonczara., 21.50 Svmf. M>- 
zarta, 20.10 Muzyka taneczna. 


Program 11 — na fali 387 m 


Wiadomości: 5.05 


31.09 23,5M, 


5.30 17.00 


Mad 

6.15 Meladie masnwe, AEN Melódie 
operetkowe, muryka ludowa i pesni 
masawe, £S.0A Jezyk rosyjski. 1550 U- 


lubiane piosenki, 10.4 Aud dla kl Ve 
NIL. 14.10 Utwory fartepianowe, 14.30 


„.Parchomienko — żołnierz rewolucji" 

| = adc. pow. W. lwxunowy, E50 Kon- 
'cert p. d. Górzyńskiego, 15%0 And, 
„dla dzieci, 15.50 Przegląd prasy Iie 
rackiej. 16.08 Wszechnica Radiowa, 
14.20 Dziennik warszawski. 1635 Mu- 
| zyka rosyjska. 17.05 Pogadanka spor- 
tawa. 17.15 Muzyka ludowa, 174% Je- 
peyk rosyjski, 18.00 Radiowy Konkurs 
| Chórów, 18.30 Wszechnica Radiowa, 
| IR50 Pogadne melodie” 19.30 Muzyka I 
| aktualności, 20161 Koncert p. d. Sere- 
 dvńskiego, 20.45 Wspomnienia robot- 
nicze, 21.2A Ork. Tuneczna p. 4. Caj- 
| mera, 21.0 Mistrzowie żywego atm- 
| wa. 22.25 Koncert, p. d. T. Brodzą 
l 23.30 Muzyka, 


Z turnieju 
szachowego 


(Kor. wł.). W dwunastej run- 
dzie odbyło się spotkanie dwóch lea- 
derów Śliwy (Kraków) i Gawlikow- 
sklego (W-wa). Po ożywionej walce 
Śliwa zdobył piona Ii w odłożonej 
pozycji ma szanse na wygranie. Je- 
śl} Śliwa tę partię wygra, to los 
pierwszego miejsca jest prawie prze- 
sądzony. 


Szpakowski (Grodzisk Mazowiecki) 
zremisował z Makarczykiem (Łódź). 
Gadaliński (Łódź) zagrał ryzykownie 
I w gorszej sytuacji poddał sie Dzię- 
ciaołowskiemu (Gliw'ce), Balcarek 
(Bytom) popełnił gruby błąd i prze- 
grał z Litmanowiczem (W-wa) Stra- 
cenie tego punktu eliminuje Balcar- 
ka z zajęcia druglego miejsca. Gniot 
(Szczecin) puścił się na hazardowe 
warianty z Witkowskim (łódź). pn 
krótkiej obronie przegrał. W odłożo- 
nej partii Arłamowski (Kraków) 
Wesołowsk! (Kraków) ma 
mniej, ale aktywną pozycię I szanse 


na wygraną. Szapiel (Bydgoszcz) nd 


łożył nieco gorszą końcówkę z Pla- | 


terem (Warszawa). Dworzyński (Rem 
bkertów) wygrał 


czynowiczem (Szczecin). 


Poza tym bez gry zgodził się na, 


Gniot, Pla- 
ter. Dalsze odłnżone partie dogrywa 
ne będą w dniu jutrzejszym. 


remis Śliwa, Balcarek, 


(P) 


piona | 


ostrą partie z tu- i 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


| 


| W całym kraju 


odbywają się w dalszym ciągu Marsze 


| Jesienne. W ciągu ubiegłego tygodnia oraz w niedzielę 21 
bm., która była drugim etapem marszów. na starcie stane- 


ły nowe zastępy młodzieży szkolnej i 


sportowych. Większość z nich 


i 
| końca bież. miesiąca. 
i 
| W Szczecinie w ciągu ubiegłegn 
| w marszach wzięli ial 
i e kół sportowych. Naju 
é startujących osiągnął Kole- 
ponad mid osóh w «więk 
i szości z kół przy Zarządzie Fortu i 
i Parowozowni 
Według dotychczasowych  Nieneł 
nych obliczeń na terenie całego woje- 
wództwa startowało dotychczas oko- 
j ło 15 tys. osób. 


. 

W woj. poznańskim ilość uczestni- 
Lów marszów da 21 bm. wynosi po- 
i nad 50 tys. asób. 


W Poznaniu liczba uczestników mar 
szów wynosi dotychczas około Joa tys. 
osób, w tym około 2,500 kobiet 

W drugim etapie marszów starto- 
wao w woj. krakowskim 15.927 osoh, 
| w tem 4347 kohiet. W Krakowie nai- 
lepiej wvpadły marsze znręanizowa 
re dla słuchaczy wyższych uczelni 
Słartowało tu 700 studentow i studen 


mir. ZYGMUMT FORT 


Zasłużory Mistrz Sportu 


wiek- | 


członków zrzeszeń 
zdobdyłą normy na SPO. 


Akcja Marszów Jesiennych będzie trwała nieprzerwanie do 


tek, przy czym większość zdała nor- 
my na SPO. Ogółem w dwóch eta- 
pach marszów startowało w woj. kra- 
kowskim około 50 tys. uczestników, w 
tym ok. 14 tys. kobiet. Normy na SPO 
zdało 90 proc. startujących. 

W Łodzi stariowało 6.20 osób. z 
których normy na SPO zdało 6.208 
osób. Z zrzeszeń najliczniejszy u 


wziął Włókniarz — 1007 osób. We- 
dług niekompletnych danych na te- 
renie województwa startowało ok. 13 


tys. osób. 

W Lublinie masowym 
marszach wyróżniła się 
szkolna. Ogólem w drugim etap'e 
| marszów startowało 1.824 osaby, a 
UE na SPO uzyskało 1.575 o- 
sób. 
Na Śląsku 

zanotowano w Zagłębiu Dąbrowskim 
Ww samym Sosnowcu na starcie mar- 
zów stanęło 5.160 osdh 


udziałem w 


Erupa ticzniów sasnowjeckie 


młodzież | 


najwiekszą frekwencję | 


Wyrróżn:ła | 


| waj. 
NE 


|n'ii sie dobrym 


Marsze jesienne trwają 


go Tachnicum  Górniczega Ucznia 
wie tej szkoly stawili się w kample- 
cie na starcie, zdając w większości 
norme na SPO. 

Po drugim etapie marszów liczba 
uczestników tej imprezy na terenie 
bydgoskiego wzrosła do ok. 
2] bm w Toruniu startowa- 
in. 74%) studentów Uniwersy- 
M. Kopernika, którzy wyróż- 
przygotowaniem oraz 
sprawną organizacją. 

We Wrocławłu liczha nerestników 
marszów pawiększylą się o dalsze 3 
tysiące uczestników. Z kół sporto- 
wych ilością startujących wyróżnił 
się Palawag. W pierwszej grup'e 
członków kół sportowych tej fabryki 


Fila 
m 


tetu im 


| startowało 350 osób 


Na terenie woj. gdańskiego Marsze 
Jesienne wypaciv slaho, Ogółem po 
dwóch etapach marszów liczba ucze- 
stników mvnosi zaledwie 25 tys. o- 
sóh. Wóćród zrzeszeń wyróżnią się 
AZS. które w drugim etapie wystawi- 
łn 2.336 uczestników. Ogółem w dru- 
gim etapie starlowało w woj. gdań- 
skim 6.502 osohy z tego w samym 
Gdańsku 2.918. 

W woj. olsztyńskim dotvychczaso- 
wa ilość nczestników marszów wy- 
nasi ponad 22 tys. osób. 


Co i jak zmienić w torze przeszkód 


"Tor przeszkód. to nowa dy- 
ecyplina w naszym sporcie. 
Zdała ona całkowicie eszarain 
na I Ogólnopolskiej Sparta- 
kiadzie. W szerokich kołach 
zawodników sportowców, 
trenerów, organizatorów i mło- 
dzieży szkolnej toczą się te- 
raz liczne dvskusje na temat 
toru przeszkód. 


Zawodnicy omawiają prze- 
de wszystkim sprawę uprosz- 
czenia niektórych przeszkód, 


zwłaszcza zasieków i parkanu : 


oraz sposobu zwalczania ma- 
nekinów. 


W szkole członkowie 
SKS-ów głowią się, jakby tu 
tor przeszkód przystosować 
także do warunków i możli- 
wości najmłodszych sportow- 
ców. 

Organizatorzy natomiast „ła- 
mią sobie głowę“ nad sposo- 
bem uproszczenia sędziowania 
(zwłaszcza przy pełzaniu), nad 
oceną rzutu granatem i zwal- 
czania manekinów. 


Zainteresowanie, jakim cie- 
szy się tor przeszkód w szko- 
le, jest bardzo dodatnim obja- 
wem. Młodzież docenia znacze- 
nie toru i rozumie. że pozwa- 
ła on na podwyższenie ogól- 
nej kondycji i sprawności fi- 
zycznej. 

Dyskusje na temat toru 
przeszkód prowadzone w ko- 
łach organizatorów i zawodni- 
ków świadczą, że zyskał on so- 
bie popularność, ale także o 
tym, że szereg rzeczy trzeba w 
nim zmienić, uprościć. 


JAK BYŁO DOTYCHCZAS 


Warto omówić niektóre 
przeszkody w dotychczasowym 
torze przeszkód. 

— PEŁZANIE POD ZA- 
SIERAMI: jest to wspaniała 
gimnastyka, w której udział 


biorą wszystkie niemal grupy i 


mięśni przy naprzemian-stron- 
rej pracy ramion i nég. Trze- 
ba stwierdzić, że nawet nie we 
wszystkich układach ćwiczeń 


„gimnastycznych 
"nione te ruchy. 


| — RÓWNOWAŻNIA: jest to 
|ćwiczenie doskonale wyrabia- 
|jące zmysł równowagi tak 
! bardzo potrzebny w życiu co- 
'dziennym, a niezbędny w nie- 
|których dyscyplinach sportu 
(np. murarz pracujący na 
| rusztowaniach, a w turystyce 
przechodzenie przez kładki, 
,przewrócone drzewa itp.). 


— PARKAN: na tej prze- 
szkodzie poza naskokiem z od- 
„bicia jednonożnego jest (akże 
imoment wczepienia się rękami 
'(a więc cwiczeń podporu) oraz 
zeskoku z wysokości 220 cm. 
Przy pokonywaniu parkanu 
,wyrabiamy odwagę, zwalcza- 
„my uczucie strachu towarzy- 
'szące często przy przechodze- 
niu dużych przeszkód. 


są uwzględ- 


Dalsze charakterystyczniej- 
sze cechy toru przeszkód, to 
rzut granatem (element ćwi- 
[czeń rzutu) oraz 
manekinu składające się z nie- 
skomplikowanych elementów 
|walki. Dodając do tych wszy- 
stkich ćwiczeń bieg, widzimy, 
że tor przeszkód jest jednym 
z najlepszych sprawdzianów 
sprawności fizycznej. 


Tor przeszkód zdał także 
| egzamin od strony widowisko- 
| wej. O atrakcyjności tej dy- 
iscypliny  przekonaliśmy się 
|podczas Spartakiady. 


CO TRZEBA ZMIENIC 


Piszę, że tor przeszkód zdo- 
był sobie w naszym kraju 
„prawo obywatelstwa“. Za- 
chodzi jednak konieczność do- 
konania w nim pewnych 
zmian. Przeszkody na torze 
l winny być budowane tak, aby 
wycliminowały trudności oce- 
ny sędziów, a zawodnikom da- 
ły wiekszą swobodę ich poko- 
nywania. 


Zmianie winna ulec długość 
toru. Powinien on być krót- 
szy, taki. aby można go bu- 
dować na każdym stadionie, 


zwalczanie | 


na każdym boisku o normal- 
nych wymiarach. 


Trzeba koniecznie rozwiązać 
sposób kontroli pełzania. 
Na zawodach sędzia miał 
prawo zawrócić zawodnika, je- 
sli uznał, że pełzanie jest nie- 
prawidłowe. Kwestia oceny 
„prawidłowo czy nieprawidło- 
wo“ nasuwała wiele trudności, 


lki „kanałem“ o przekroju 
półkola, a zbudowanego z de- 
sek tak, aby można go prze- 
nosić częściami. Zawodnik 
i powinien czołgać się w „ka- 
nale* zupełnie dowolnie. 
Zmian wymaga także RÓW- 
NOWAŻNIA. Do jej przed- 
niej części powinno się dobu- 
dować belkę pochyłą, po któ- 
rej zawodnik swobodnie wbie- 
gałby na przeszkodę. Bo prze- 
cież chodzi tu nie o same wej- 
ście. ą o sprawdzenie zmysłu 
równowagi! W czasie zawo- 
dów często byliśmy świadka- 
mi, gdy zawodnik dobiegał do 
równoważni, a przy próbach 
wejścia na nią, rozbijał 
lub uderzał o poprzeczkę. 


ŻYWOPŁOT należałoby za- 
stąpić płotkiem gładkim. Taki 
płotek łatwiejszy jest do wy- 
konania i pokonania, z taką 
przeszkodą częściej spotyka- 
|my się w życiu. Poza tym np. 
|zwałone drzewo leżące w po- 
przek naszej drogi (odpowied- 
nik płotka gładkiego), starać 
się będziemy zwykle pękony- 
wać naskakiem jednej nogi, a 
prawie nigdy przeskokiem (a 
tak trzeba przechodzić żywo- 
płot). 

Podobny zresztą technicznie 
skok jak przez żywopiot wy- 
|konujemv przy przeskoku ro- 
wu 2 metrowej szerokości. 
Wydaje się więc zbędnym 
wprowadzanie dwóch podob- 
nych technicznie skoków na 
tak krótkim torze. 

Uważam, że PARKANŃ wy- 
sokości 2.20 metra należałoby 
zniżyć o 20 em. W ten sposób 
można ujednalicić sposób po- 
'konywania tej przeszkody, 


sie, | 
| gnać dalej. Uwzględnienie po- 


proponuje więc zastąpić zasie- | 


licznych 
| konkurencji. Jestem pewny. że 


przechodzenia jej z karabinem 
w jednej ręce. 
czasie zawodów mieliśmy sze- 
reg wypadków, kiedy zawod- 
nicy (na skutek zbyt dużej wy- 
sokości) zakładali przy tej 
przeszkodzie broń na plecy, a 
po zeskoku znów ją zdejmo- 


| wali. Wpływało to ujemnie na 


uzyskane wyniki. 


Warto by także skrócić od- 
ległość RZUTU GRANATEM z 
33 na 25 metrów, a zaliczać 
tylko te rzuty, które bezpo- 
średnio (trafią do rowu. To 
spowoduje konieczność ćwicze 
nia przez zawodników celności 
i precyzji w rzutach granatem. 


I wreszcie ostatnie ćwicze- 
nie wymagające zmian. — Wy- 
daje się, że należałoby zbudo- 
wać taką kukłeę, którą zawod- 
nik przewracałby pchnięciem. 
Przy zwalczaniu manekinu 
ciosem kolby, głowa jego po- 
winna odchylać się w okre- 
śloną stronę i pozosiać w tej 
pozycji. Zawodnik sam powi- 
nien oceniać, czy uderzenie 
wykonał dobrze. czy może bie- 


prawek dotyczących maneki- 
nów przyczyni się do usunię- 
cia wielu nieporozumień mię- 
dzy sędzią i zawodnikami. Do- 
tychczas sędzia przy zwalcza- 
niu manekinów miał za dużą 
swobodę w ocenianiu zawod- 
nika š 

Uwagi o konieczności wy- 
mienionych wyżej zmian w to- 
rze przeszkód oparte są na 
obserwacjach tej 


poprawki wniesione do toru 
przyczynią się do jeszcze lep- 
szego rozwoju tej konkurencji. 

Warto sie także zastanowić, 
nad wprowadzeniem zawodów 
© mistrzostwo Polski na to- 
rze przeszkód dla mlodzieży. 

Propenuję wprowadzenie 
rozgrywek na torze przeszkód 
w dwóch grupach. Pierwszą 
stanowiliby ci wszyscy. którzy 
ukończyli 18 rok życia. dru- 
gą — młodzież poniżej granicy 
tego wicku. 


Tymczasem w : 


s 


Kolej przyszła na Egipt... 


Imperializm brvtviski I ame- | 
Tykanski ponosi klęskę za klę- Bliskim Wschodzie 
Jeszcze nie przebrzmiały | wypowiedział Anglii, traktat, za 


ską. 


niu rząd drugiego kraju 


Egipt. 


na 


echa po tzw. „klęsce perskiej”, warty w 1936 roku przez reak- 


kiedy to Anglików bezceremo- 


nialnie wyrzucono w Iranu, 


już kilka dni po tym wydarze- j wyłączną kontrolę nad Egiptem 


|. KoNGo Ff 


| w strefie Kanału Suezkiego,, kraj do przystąpienia do t.zw. 
0, „paktu śródziemnomorskiego". | 


prawo utrzymywania tam 
tys. żołnierzy oraz 400 okrętów. 

Według traktatu z 1936 r. wła- 
dzę nad Sudanem miała spra- 


cyjny rząd egipski. Na „NOCY | wować Anglia na równi z Egip- 
aj tego układu Anglia posiadała | tem. Ale w praktyce Anglicy 


WGA 
HC Ra > 
vèn 


| zyskiwać 


 zawładnęli całym Sudanem, za- 


równo wojskowo, jak i gospo- 


darczo. a Egipt utrzymywał tam | 


tylko formalnie kilka jedno- 
stek wojskowych, 
W planach brytyjskiego im- 


perializmu Egipt i Sudan odgry- 


— decydującą rolę. Tam właś- 
nie skupiały się przeważające 
siły wojskowe Anglików. Siły, 
które w ciągu 69-letniegą 
panowania trzymały w oko- 
wąch narody Biiskiego Wscho- 
du. 

Egipt z Sudanem stanowiły 
również jedno z głównych źró- 
deł surowcowych dla kapitali- 


stycznych fabryk Anglii Wyzy- | 
skując w okrutny sposób masy | 
imperialiści czerpali | 
z tych terenów nieograniczone | 
ilośct bawełny oraz innych su- | 
| rowców. 


pracujące, 


W 1945 r. po 
faszyzmu przez 
dziecki, naród egipski 
rewizji bezprawnego traktatu z 
1936 r. Rozmowy angielskich 
kapitalistów z egipską burżua- 
zją, które w końcu do niczego 
nie doprowadziły, ciagnęły się 
do 1947 roku, a od tego czasu aż 
po dzien dzisiejszy — w ONZ. 
Rozmowy te rzecz jasna nie mo- 
gły doprowadzić do jakichkol- 
wiek rezultatów, gdyż brytyjczy 
cv pragnęli pozostać i nadal wy- 
bogactwa naturalne 
Pliskiego Wschodu. a naród e- 
£ipski twardo odpowiadał 
NIE! 


rozgromieniu 
Związek Ra- 


'DWULICOWA GRA REAKCJI | cuch klęsk, 


EGIPSKIEJ 


Imperialiści w swoich napa- 
siniczych planach podboju świa- 
ta przeznaczyli Egiptowi 
„sojusznika pragnąc zmusić ten 


s | 
ich | 


zażądał | 


rolę | 


Będąca dziś u władzy burżua- 
zyjno - feudalna reakcja egip- 
ska już od dłuższego czasu sta- 
rała się, w tajemnicy przed na- 
iodem, podpisać układ z impe- 
rialistami. 

Ale przeciwko 
spiskom reakcji 
walki naród. 

W 1949 r. odbyła się w Kai- 


wystąpił do 


|rze potężna demonstracja lud- 
| ności, na której niesiono trans- | 
wały od lat, jako bazy wojenne | 


sparenty z napisami: 

„PRECZ Z  IMPERIALIZ- 
MEM ANGLO - AMERYKRAŃ- 
SKIM", 

„NIECH ŻYJE WSPOLNA 
WALKA LUDU 
I SUDAŃSKIEGO", 

„UWOLNIJICIE 
POLITYCZNYCH“. 

Rewolucyjne siły narodu egip- 
skiego potrafiły zmusić premie- 
ra Nahas-Paszę do powzięcia 
decyzji (w dniu 23 sierpnia br.) 
w której zosiał wypowiedziany 
niewolniczy traktat z Anglią. 
Równocześnie parlament egip- 
ski postanowił przyznać Suda- 
nowi odrębną konstytucję. Kon- 
stytucja pozostawia Sudan przy 


Egipcie, a Anglików pozbawia , 
władzy nad tym krajem. 


„JESZCZE BOLEŚNIEJSZY 
CIOS, ANIŻELI W IRANIE..." 

— ten fakt stwierdzii znany 
podżegacz wojenny Churchill 
kiedy mu doniesiono o decvzji 
parlamentu egipskiego. Wypo- 
wiedzenie układu przez Egipt 
cznacza dla Brytyjczyków utra- 
tę zasadniczego punktu ` strate- 
gicznego oznacza podważenie 


panowania Anglików na całym , 


Bliskim Wschodzie, co zresztą 
sami przyznają. 

Iran, Egipt, Sudan, Irak, i 
wiele innych krajów — oto łań- 
jakie odnosi nie- 
mal-że codziennie imperializm. 
Era jego nieograniczonego pa- 
nowania w krajach kolonial- 
nych i zależnych minęła bezpo- 
wrotnie. 


potajemnym | 


FEGIPSKIEGO | 


WIĘŹNIÓW | 


Rewizja traktatu pokojowego. Powszechne 
z Włochami 
zagraża pokojowi w Kuropie 
Nala Rządu RP da U$4A. W. Brylanii i Francii 


Ministerstwo Spraw Zagranicznych wysłało dnia 22 paździer- 


nika 1951 r. de Ambasady Stanów Zjednoczonych. W. Brytanii * 


i Francji odpowiedź na deklarację wyżej wspomnianych trzech 
mocarstw z dnia 26.9.1951 r., dotyczącą zmian traktatowych 


z Włochami. 
W nocie Ministerstwa Spraw 


Traktat pokoju z Włochami 
ratyfikowany przez Polskę miał 
zgodnie z jego brzmieniem „.sta- 
nowić podstawę 


Zagranicznych czylamy m. 


przyjaznych | 


stosunków“ między Włochami a, 


mocarstwami 
Traktat ten uwzgłędniał udział 
włoskiego ruchu oporu w woj- 
nie z Niemcami, potrzebę umo- 
żliwienia Włochom odbudowy 
instytucji demokratycznych po 
ciężkich doświadczeniach faszy- 
zmu. Traktat ten umożliwić 
miat Włochom powrót do rodzi- 
ny pokój miłujących krajów. 


Rząd Polski z ubolewaniem 


sprzymierzonymi. | 


jnież traktaty 


stwierdzić musi, że trzy rządy, | 


autorzy wymienionej deklaracji. 
a w szczególności Rząd Stanów 
Ziednoczonych, przez włączenie 
Włoch do agresywnych układów 
i koalicji tak gorączkowo budo- 
wanych przez Stany Z.jedneczo- 
ne. stanęlv na przeszkodzie w 
nawiązaniu przyjaznych stosun- 
ków przez Włochy z innymi po- 
kój miłującymi narodami. 


Trzy rządy powinny pamię- 


tać. że jeśli traktat pokojowy 
ustanawiał ograniczenia sił 
zbrojnych i zbrojeń włoskich. 


to właśnie zmierzał do tego. aby | 


nie dopuścić do użycia Włoch 
dla przygolowań do agresji, a 
ich terytorium jako bazy dla 
obcych wojsk. Trzy mocarstwa 
wespół z rządem włoskim dopu- 
ściły się zatem naruszenia istot- 
nych postanowień traktatu po- 
kojowego. Obecnie, włączywszy 
republikę włoską do północno- 
atlantyckiego napastniczego pak 
tu, trzy rządy, a w szczególności 
Rząd Stanów Zjednoczonych, 
występują z propozycją rewizji 
traktatu pokoju. Uzasadniają 
przy tym swój wniosek zmianą 
sytuacji oraz rzekomymi konie- 
cznościami samoobrony Włoch. 

Plany te nie mają niewątpli- 
wie nic wspólnego z potrzebami 


| 


in.: 


nie grozi ze strony jakiegokol- 
wiek państwa europejskiego. 


Natomiast narodowi włoskiemu | 


grozi niewątpliwie całkowite 
uzależnienie od Stanów Zjed- 
noczonych. 

Rząd Polski musi zwrócić 
uwagę na fakt, że te same orga- 
ny międzynarodowe. Rada Mi- 
nistrów Spraw Zagranicznych i 
Konferencja Pokojowa w Pary- 
żu. w tym samym czasie przy- 
gotowały nie tylko traktat po- 
kojowy z Włochami, ale rów- 
pokojowe z Ru- 
Bułgarią i 


munią, Wegrami, 


Finlandią. Jeśli zatem powstaje | 
zagadnienie zmiany traktatu zl 
nie 


Włochami. to Rząd Polski 
widzi podstaw, aby równocze- 
śnie nie zostały dokonane zmia- 
ny w traktatach z wymieniony- 
mi 4 państwami. 

Jeśli chodzi o przyjęcie Włoch 
do Organizacji Narodów Zjed- 
noczenych, Rząd Polski prag- 
nie przypomnieć. że od szeregu 
lat, dajac wyraz swoim przy- 
jaznym uczuciom wobec naro- 
du wloskiega, występował w 
różnych organach ONZ za 
przyjęciem  Włech do Organi- 
zacji. 

Jeszcze 22 września 1947 r. 
Rząd Polski przedłożył Radzie 
Bezpieczeństwa odpowiedni 

niosek. Rząd Polski bronił inż 

ówczas tezy, że  równocześ- 
nie z przyjęciem Włoch przy- 
jęte być winny de Narodów 
Zjednoczonych: Rumunia, Wę- 
gry. Bułgaria i Finlandia. Dys- 
kryminacyjna polityka stoso- 
wana przede wszystkim przez 
Stany Zjednoczone  udarem- 
niła jednak przyjęcie wszyst- 


kich pięciu państw do Orga- 
nizacji. 

Dalej nota stwierdza, że 
Związek Radziecki doma- 


samoobrony Włoch, którym nic | gając się równoczesnego przy- 


Miodziez austriacka 
nigdy nie będzie walczyć 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
M Zjazd Związku „Wolnej Młodzieży Austriackiej” 


w Wiedniu zakończył się trze 
ci zjazd zwiazku „Wolnej Młe- 
dzieży Austriackiej". W zjeździe 
wzięło udział przeszło tysiąc de- 
legatów z całego kraju, delega- 
eje młodzieży z ZSRR. Chin, 
przedstawiciele bohaterskiej 
młodzieży Korei, delegaci mło- 
dzieży polskiej, czechosłowac- 
kiej i innych krajów demokra- 
cji ludowej oraz przedstawiciele 
młodzieży włoskiej, angielskiej 
itd. 

Na otwarcie zjazdu przybyli 
przywódcy IKomunistycznej Par- 
tii Austrii — Koplenig, Fuern- 
berg i Honner. i 

Referat na temat walki związ- 
ku „Wolnej Młodzieży Austriac- 
kiej“ w obronie pokoju i praw 
młodzieży wygłosił członek se- 
kretariatu Związku Hubert 
Schwab. 

Nawiązując do remilitaryzacji 
Austrii zachodniej, mówca o- 
świadczył, że naród austriacki 
jest wdzięczny Związkowi Ra- 
dzieckiemu za wyzwolenie spod 


Naród egipski, w jego słusz- 
nej wałce, poparły wszystkie in- 
ne narody Bliskiego Wschodu. 
W dwa dni po Egipcie — rząd 
Iraku podał do wiadomości, że 
również wypowiada Anglii nie- 


| którym głosi, że „stoi po stronie 
Egiptu w walce o zerwanie łań- 
cucha imperializmu, i że podob- 
nie stoi po stronie każdcgo arab 
| skiego narodu, walczącego ©0 
swą suwerenność“, W Aleksan- 
drii komitet polityczny Ligi A- 
rabskiej poparł jednomyślnie 
decyzję rządu egipskiego. 

O takiej klęsce na Bliskim 
Wschodzie zapewne nie śniło 
się kolonizatorom angielskim. 


* 

Wypowiedzenie przez Egipt 
traktatu z 1936 r. posiada ol- 
brzymie znaczenie w walce na- 
rodów Bliskiego Wschodu 0 
swoje wyzwolenie. 
| to jeszcze raz fakt, że na Bli- 
skim Wschodzie budzą się na- 
rody do walki wyzwoleńczej ze 
znienawidzonym imperializmem. 

Anglicy, oraz ich „opiekuno- 
wie* zdają sobie sprawę, że nie 
uda im się zatrzymać w swoich 
rękach Egiptu i Sudanu. Jed- 
nak usiłują oni oszukańczymi 
manewrami, co w ich języku 
| nazywa się . „pertraktacjami* 
zmusić Egipt do ustępstw. Ku- 
szą oni Egipt * „wspaniałymi 
perspektywami“ pod opiekuń- 
czymi skrzydłami imperializmu. 
W tym celu imperialiści angiel- 
scy, amerykańscy oraz muzuł- 
mańska Turcja wystosowali 
wspólną notę do rządu egip- 
skiego, w której zaproponowali 
Egiptowi „dobrowolnie* przy- 
stąpić do nowego tworu, czyli 
do t.zw. „paktu blisko-wschod- 
niego“, ba, nawet na „równych 
prawach“. Warto zaznaczyć, że 
ich t.zw. „pakt blisko-wscho- 
dni“ jest niczym innym jak 
przedłużeniem agresywnego 
paktu atlantyckiego, oraz ozna- 
cza nie tylko pozostawienie bry- 
tyjskich wojsk w Egipcie pod 
szyldem ONZ ale i okupację 
: Egiptu również przez amcty- 
| kańskie wojska. 
Egipskie masy pracujące nie 


| 


ucisku faszystowskiego. Qbec- 
nie podżegacze wojenni dążą do 
wciagnięcia Austrii do nowych 


awantur wojennych. Młodzież 
austriacka oświadcza, że nigdy 
nie bedzie walczyć przeciwko 


Związkowi Radzieckiemu! 

Młodzież austriacka bierze 
czynny udział w walce o pokój. 
Dotychczas zebrała ona pod A- 
pelem Światowej Rady Pokoju 
104 tysiące podpisów, 

W zakończeniu mówca we- 
zwał młodzież austriacką do za- 
cieśnienia przyjaźni ze Związ- 
kiem Radzieckim — ostoją po- 
koju światowego. 

W dalszym ciągu obrad wy- 
głosił przemówienie przewodni- 


czący Komunistycznej Partii 
Austrii — Koplenig. 
Na zakończenie uczestnicy 


zjazdu dokonali wyboru władz 
naczelnych. 
związku „Wolnej Młodzieży Au- 
striackiej* wybrany został Hu- 
bert Sehwab. zaś sekretarzem 
Herbert Steiner. 


dały się oszukać tymi manewra- 
mi. Pod wzrastającym naporem 
ludu rząd egipski odrzucił pro- 
pozycje imperialistów. 


| nie 


| Polski nie może przyjąć 


Rumunii, 
Finlandii. 


Przewodniczącym | AGO ? 
Z ! Książki i Prasy w Alejach Je- 


| wolniczy traktat z 1930 r. Rząd | 
| Syryjski wydał oświadczenie, w | 


Potwierdza | 


Obecnie w całym kraju odby- | 
wają się wielkie manifestacje 
ludu egipskiego pod hasłem 
„Zadnych rokowań z imperiali- 


stami“. Reakcyjna gazeta an- 
giełska „Daily Telegraph“ z 
przerażeniem stwierdza, że 


„rozmiary klęski W. Brytanii na 
Bliskim Wschodzie są przeraża- 
jące“. 

W obliczu tej klęski wojska 
brytyjskie użyły siły w stosun- 
ku do manifestującej łudności 
oraz do żołnierzy egipskich. Z 
| Kairu donoszą, że podczas star- 
cia z Anglikami zostało zamor- 
dowanych pięciu żołnierzy egip- 
skich, pięciu odniosło ciężkie ra- 
ny, a 36 wzięto do niewoli. 
Dziennik egipski „AJ Ahran“ o- 
| kreśla to zajście, jako brutalne 
pogwałcenie suwerenności Egip- | 
| tu i akt barbarzyństwa. 

W tej chwili Anglia stara się 
za wszelką cenę zatrzymać Egipt 
|i Sudan, aby zapewnić sobie, 
dalszą eksploatację tych tere- 
nów. Pod naciskiem USA W.| 
Brytania nawet zrezygnowała z 
kierowniczej roli wojskowej, 
jaką dotąd odgrywała na Blis- 
kim Wschodzie, Ameryka zaś wy 
pierając swego „partnera“ gdzie 
się tylko da, daży sama do za- 
garnięcia tych terenów. Na przy 
kładzie Egiptu i Iranu jeszcze 
raz jaskrawo występują sprze- 
czności, nurtujące obóz impe- 
rializmu. . 

Fakty dowodzą, że imneriali- 
ści stają się na Bliskim Wscho- 
dzie coraz bardziej bezsilni i że 
napotykają na zdecydowany o- 
pór ludów, kióre powstały do 
wielkiej walki o swą wolność i 
niezawisłość. 

Walka, jaką toczą narody Bli- 
skiego Wschodu ze znienawidzo- 
dzonym  imperializmem. o po- 
|kój, zakończy się zwycięstwem 
ludu, bo walka ta jest słuszna 
| i popiera ją cała pokój miłują- 
iea ludzkość. Gnijącemu i peka- 
/Jącemu w szwach imperializmo- 
wi nie uda się zatrzymać nie- 
|uchronnego biegu historii. 


RONRAD KRZYŻANOWSKI 


| 


wiciela Związku 


| jẹcia wszystkich pieciu państw 


da ONZ. nie tylko bronił ukła- 
dów międzynarodowych, ale 
działał też w interesie samej 
Organizacji. 

Jak z powyższego 
cała argumentacja deklaracji 
trzech rządów obliczona jest 
na wprowadzenie w błąd opi- 
nii publicznej przez  stworze- 
nie pozorów troski o pokój. 

Akcja trzech mocarstw ma 
poza tym na celu zahamowa- 
rosnącego ponoru narodu 
włoskiego przeciw  opanowa- 
niu Włoch przez Stany  Zjed- 
noczone i wciagnieciu ich do 


wynika. 


awantur wojennych. a 


wymienio- 
Rząd 
pro- 


Ze wszystkich 
nych wyżej względów 


pozycji trzech mocarstw. 

Rząd Polski gotów jest jako 
sygnafariusz traktatu pokoj 
z Włochami rozważyć sprawę 
zmian tego traktatu, łacznie 
ze sprawą traktatów  pokojo- 
wych z Rumunią, Wesrami, 
Bułgarią i Finlandią. Wstęp- 
nym warunkiem do tego jest 
jednak opuszczenie przez Wło- 
chy atlantyckiej koalicji w9- 
jennej. 

Rząd Polski jako członek 
ONZ gotów jest ponownie roz- 
patrzeć sprawę przyjęcia Włoch 
do Narodów Zjednoczonych, 
ale łącznie ze sprawą przyjęcia 
Węgier, Bułgarii i 
Tylko takie podej- 
ście do tych zagadnień jest bow 
wiem zgodne z interesami po- 
kojowej współpracy między- 
narodowej i z interesami na- 
rodu włoskiego. 


Domy Towarowa 
lepiej będą 
zaspakajały 


potrzeby ludności 


Podczas narady dyrektorów 
Powszechnych Domów Towaro= 
wych z całego kraju, która od- 
była się 22 bm. w Warszawie, 
przeanalizowano wykonanie pla 
nu przez PDT za okres 9 mie- 
sięcy br. oraz omówiono perspe 
ktywy wykonania planu czwar= 
tego kwartału br. 


Najlepiej pracuja PDT w Ełku, 
Miawie, Ostrowcu, Zielonej Gó- 
rze i Bolesławcu. Przekraczają 
one miesięczne plany sprze- 
daży. 

W czasie narady podkreśla= 
no, że poszczególne domy to- 
warowe powinny w większym 
niż  detychczas stopniu wyko- 
rzystywać dodatkowe  źrórila 
zakupu towarów — np. spół- 
dzielczość pracy. Dzięki temu 
zwiększy się w PDT masa to- 
warowa i jej asortyment, co 
pozwoli na lepsze zaspokojenie 
potrzeb ludności. 


Przedstawiciele poszczegół- 
nych PDT omawiali m. in. me- 
tody, dzięki którym ich pla- 
cówki osiągnęły w pracy dobre 
wyniki. Np. PDT w Krakowie 
nawiązał bezpośrednie kontakty 
ze spółdzielniami pracy, infor- 
mując je, jaka produkcja od- 
powiada wymaganiom  klien- 
tów. Wpływa to na dostosn- 
wanie produkcji drobnej wy= 
twórczości do potrzeb konsu- 
mentów. 


W Centralnym Domu Towa- 
rowym w Warsząwie do uspra= 
wnienia pracy przyczyni się już 
wkrótce oddanie do użytku 
podziemnvch magazynów. 


Wystawa radzieckiej k 


W Klubie Międzynarodowej 


rozolimskich otwarto wystawę 
książki radzieckiej. Szklane 
gabloty zapełnione zostały plan- 
szami i ilustracjami obrazują - 
cymi rozwój czytelnictwa w 
ZSRR. Na półkach i estetycz - 
nych stoiskach widać pięknie 
wydane książki. 

Każde stoisko poświęcone jest 
poszczególnym działom literatu- 
ry radzieckiej. 


siążki 


Wystawa książki radzieckiej 
zorganizowana w Miesiącu Po- 
głębienia Przyjażni Polsko = 
Radzieckiej zbliża czytelnika pok 
skiego do. książek wydawanych 
w ZSRR i zacheca do coraz 
częstszego i wnikliwego korzy= 
stania z nich. 

(W jednym z najbliższych nu- 
merów „Sztandaru Młodych“ 
opublikujemy specjalny repor- 


taż z wystawy). 


Przedstawiciel Związku Radzieckiego w ONZ 


domaga się 


podjęcia natychmiastowych kroków 


w celu uratowania Manolisa Glezosa 


Pełniący obowiązki przedsta- 
Radzieckiego 
w ONZ — Carapkin skierowal 
do przewodniczącego sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ, — Ente- 
zama pismo w sprawie wiezie- 
nia przez wladze greckie depu- 
towanych, wybranych podczas 
ostatnich wyborów, 

Delegacja ZSRR przy ONZ — 
stwierdza Carapkin — otrzyma- 
ła od siedmiu greckich organi- 
zacji demokratycznych tele- 
gram, który stwierdza, że de- 
putowany do parlamentu grec- 
kiego Manolis (ilezos na znak 
protestu przeciwko bezprawne- 
mu przetrzymywaniu gh w wię 


| zieniu rozpoczął głodówkę, trwa 


a mianowicie: 


1. dwutygodniowy pobyt w Warnie (Bułgaria) albo czte= 
rotygodniawy pobyt w pensjonacie „Orbisu”, 
2 dwutygodniowe pobyty w pensjonatach „Orbisnu*, 
2 jednotygodniowe' pobyty w pensionatach ..Orbisu", 
2 dwutygodniowe pobyty w Ośrodkach Wiejskich „Or 


2. 
3. 
4, 
bisu“, 
5. 
bisu“, 
6. 6 przelotów samolotem 
Strony, ; 
2. 5 teczek, 
8. 59 nagród książkowych, 
9. 


jącą już kilkanaście dni. Tele= 
gram stwierdza, że życiu Glezosa, 
który stracił zdrowie wskutek 
pobytu w więzieniu, zagraża 
obecnie poważne niebezpieczeń= 
stwo. Greckie organizacje de=- 
mokratyczne zwracają się z 
prośbą o podjęcie krokow w ce 
lu uratowania życiu i natych= 
miastowego zwolnienia deputo= 
wanego do parlamentu grec- 
| kiego Manolisa Glczosa. 
Delegat radziecki domaga się 
przewodniczącego  Zgroma- 
Ogólnego NZ podjęcia 
kroków w 


ol 
I . 

, dzenia 
natychmiastowych 


(celu uratowania życia Manolisa 
| Glezosa i innych greckich depu- 
"tewanych - demokratów, znaja 


Rwutygodniawy pobyl w Warnie pieruszą nagrodą 
W WIELKIM KONKURSIE TURYSTYCZNYM 


Uczestnicy Wielkiego Konkursu Turystycznego, którzy na- 
desłali najlepsze odpowiedzi, otrzymają 80 cennych nagród, 


3 jsdnotygodniowe pobyty w ośrodkach wiejskich „Or- 


9 kalendarzyków „Orbisu” na 1952 rok. 


Obecnie ocenia sie nadesłane odpowiedzi na konkurs. Już 
wkrótce będziemy mogli ogłosić imienną listę nagrodzonych. 


dujących się w więzieniu, 


na dowolnej trasie w obie 
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